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Wyeioezka do „butny cb ‘.
Po Malborga — Poznań. Król Wilhelm II 

po raz wtóry przybędzie jutro do stolicy Prze­
mysława, ale po raz pierwszy wjodzie io  ~icj 
z ogromną pompą, jak niegdyś do zdobytyoh 
miast wjeżdżali cezarowie sfcareo Romv. I  1 *a- 
my Berlińskiej poda mu burmistrz na tacy 
klucza grodu i w imieniu mieszkańoów złoży 
mu wiernopoddańoze hołdy; poozem, otoozony 
książętami dynastyoznym.. jenerałami wojsk 
obcych, licznym a świetnym orszakiem, prze­
sunie się król środkiem wojskowego szpaleru 
przez ulic e, z- pełnione Niemcami, których tłu­
my przybyły z cułego państwu, na zaproszenie 
hakaty, aby miasto miało pozór naw«króś pru­
ski, — i stanie kwaterą w jeneralnej komen­
dzie, jakby na znak, że w tern mieście | t  
tym kraju, dla którego ono jest stolicą, rsądzi 
prawo wojenna, prawo bezwzględnego zdoby­
wcy. Następnego dnia, a wiąc we środą odbę­
dzie siij wojskowa parada, poprzedzona mane­
wrami: piątego korpusu, który niby będzie :ro- 
nił miasta od nieprzyjaciela, idącego ze wscho­
du. W e czwartek znowu uroczysi ł  wojs :owa: 
odsłonięcie pomnika Fryderyka Ili, przedsta­
wionego w mundurze marszałka a roku 18b6-go 
i 1870-go, a potem urcozystj wyjazd do gma­
chu stanów prowincyonalnyob na ucztę, pod 
ozas której zabrzmią „skrzydlate słow możł 
podobne do malborskioh, a może uieoo oglę­
dniejsze. bo właśnie zaczęły teraz jęc*eó dzien­
niki hakaty, i i  rząd postarow.i „dolaó trochę 
wody do wina polityki anti polskiej11.

Nie wiemy, ozy ta nadzwyczajna pompa, 
z jaką Wilhelm II będzie występował w Po­
znaniu, ma posiadać jakieś symboliczne zna­
czenie, ozy też po prostu kr i pruski coraz 
bardziej folguje swojej skłonności do naślado­
wania cezarów starej Horny. W każdym -azie, 
tych, którym ,,biada'1, tam nigdzie nie będzie: 
ani n bramy Berlińskiej wśród ozłonzów rady 
miejskiej, ani na ulioaoh, an: na uczcie w gma­
chu stanów prowincyonamyoh. Książęta dyna - 
etyczni; między którymi, zdaje się, nie bęuzie 
austryaokiego arcykeięoia Franciszka Ferdy­
nanda, bo go śmierć księżny Wirtemoerskiej 
okryła żałobą, angielski minister wojny Bro- 
driók, angielski marszałek iłoberts, rosyiskije- 
neralny gubernator w Warszawie jenerał Czert- 
kow, dygnitarze wojskowi francuscy, włoscy, 
szwedzcy, nawet tarecoy — wszysoy oni, za 
proszeni do PoEaunia, aby osobiście - si j prze­
konali, że to jest miasto nawskróś niemieckie, 
widzieć tam będą tylko tyoh, którzy słowem i 
czynami głoszą, że zwyoiężonym biada ale 
zwyciężonych nie njrzą, bo oni zamkną ńę w 
swych domach, zasłonią sw i okna, zamilkną 
tak, jakżeby ich woale nie było — tc będzie 
ich jedyną odpowiedzią na wrogi sposób rzą­
dzenia, na mowę malborską, na pompat; rożny 
wjazd do ciemiężonego grodu i na te grzmiące 
słowa, które zapewne padną we ozwi .rtek, pod­
czas uczty. Tylko zwierzohnili arohidyecezyi— 
jeżeli nie sam, bo jest rekonwalescentem, to 
przez zastępoę swego — musi powitać paun- 
..ącepo, jeżeli mu się podoba zajrzeó do jednej 
ze świątyń tej wiary, która w Wielkopoisce 
jest upośledzana. Z żadnym innym Polakiem 
król się nie spotka, ale też od żadnego z dala 
ozy z bliska nie dozna najmniejczej przykroi ci, 
bo w ion naturze, religii, cradyoyi glęboku 
tkwi przeświadczenie o niegodziwośoi wszel­
kiej zemsty. Zgromadzony zewsząd w Pozna­
niu legion tajnych polioyantów będzie strzegł 
króla pruskiego cLyba tylko od zamachów 
anarchistów, a dowodzenia dzienników hakaty, 
że Wilhelm II będzie wystawiony w Poznaniu 
na niebezpieczeństwa ze strony polskiej, są 
tylko ich zwykłem oszczerstwem.

Oboy dostojnicy wojskowi nie po to przy ■ 
będą do wielkopolskiej stolioy, aby podziwu .ó 
pntęgę praskiej kultury i samą swą o1 eonośo.ą 
zaświadczyć, że ta prowmeya jest prawie pru­

ską, bo podobnego świadectwa nikt od nich 
nie żąda, ani oni dać go nie mają prawa. Ta 
ką misyę narzuoają im pirma hakaty, same 
się tern ośmieszając. Ci dostojnicy przybędą 
głównie na uianewra, jak to jest w powszech­
nym zwyczaju, a że ich przybędzie dużo, że z 
samej B osy  zjawi się podobno aż dwudziestu 
jenerałów pod przewodniocwem naczelnego do- 
wódzoy woj9k, rozlokowanych wzdłuż pruskiej 
grąnioy, to tylko dowód, że wszystkich ich 
zacckawia pytanie: jaaa jest militarna potęgi 
Prus na wschodzie tego hróiesbwa ?

Zbliżanie się do mety.
Z głosów prasy półurzędowej zarówno 

anstryackia jak . ąg ersrlej, dotyczącjch ro­
kowań ugodowych, wnosić moina, że jakkol­
wiek jest jeszcze wiele punktów spornych do 
z.ał&twiexu&, to jednak mimo tego rozbicie się 
rokowań jest już zupełnie wykluczone i osta­
teczne porozumienie się obu rządów jest tylko 
kwestyą kilku lub kilkunastu dni. Zaohudząoe 
bowiem jeszcze różnice dofcyozą bwestyi czysto 
fachowych, a polityczna strona kwestyi jest 
wyrównana. Bądź oo bądź zatem w paździer­
niku zastanie Bada państwu gotowy już elabo­
rat ugodowy

Olbrzymim był kompleks kwesty i ugo­
dowych, a każda z nich tak ważna, że już sa­
ma przez się wnikała w najźywoti .ejsze inte­
resu licznych sfer ludności. Pominąwszy już 
bowiem rozdział wydatków na cele wspólne, 
który cba rządów bezpośrednio nie obchodził, 
musieli pp- Koerber i Szeli uporać się z tak 
trud nami spraw wni , jak : kwestya uwolnienia 
papierów węgierskich od podatku rentowego 
w Austryi, nieprawne pobieranie przez W ę­
gry podatku transportowego od ładunków, 
spławianych Dunajem, nieprawne opodatkowa­
nie austryaokioh magazynów komisyjnych na 
Węgrzech, popieranie .przemysłu węgierskiego 
ze szkodą austi yaokiego wbrew duchowi prze 
pisom ugody, klauzula o lojalnem wykonywa­
niu ugody w przyszłości, kwestya handlu by- 
Jłem między obu połowami monarchii, wre­
szcie taryfa celna. \^łaśinv 5 zatem oały u- 
strój ekonomiczny moneroL przeohodził przez 
alembik rokowań ugodowych. Polityczne i 
parlamentarne trudności komplikowały sytua- 
cyę kilkakrotnie tak, że zdawało się już, iż 
nie ma wyjścia, ostatecznie jcanak udało się 
drarwl Kco.'Lorowi prŁeawyoiężyo wazystaia 
trudności i załatwić nawet tak drażliwą awe- 
styę, jak klauzulę o lojalnem wykonywaniu 
ugody w przyszłośoi. Pozostała w końcu tyl­
ko taryfa celna i ona to jeszcze stanowi 
przedmiot kontro wersyi, jakkolwiek w gruncie 
rzeozy nie powinna była i ta sprawa dawać 
powodu do politycznej rozterki, gdyż oba rzą­
dy stoją na stanowiska umiarkowanej ochrony 
celnej, tylko że anstryaoki rząd pragnie chro­
nić przemysł, a węgierski rolniotwo. Walka o 
taryfę oeiną była długą i zaciętą. Wiadomo, 
że rząd węgierski wyetąpił początkowo z fą- 
daniem wysokiego oo^enia surowców, oo by- 
łoLy wprost zabójCLem dla kilku gałęzi prze­
mysłu austryaoLiego i wywołało oburzenie 
wśród fabrykantów aastryaokich. Od żądania 
tego, które — ak się zdaje — było dla rządn 
węgierskiego od pierwszej chwili tylko śrud- 
kiom wojennym do wywalczenia usśępstw na 
innych polach, odstąpił on w końcu — *ak, że 
jaka jedyny punkt sporny pozostały jeszcze 
tylko cła przemysłowe.

Bóżnice jednak co do tyoh ceł są jeszcze 
bardzo znaozne, a dotyozą zwłaszcza maszyn, 
części składowych maszyn i wyrobów tkackich. 
Dwukrotna końferenoya obu prezesów gabine­
tów pod przewodnictwem Cesarza w Isohlu 
nie wyrównała tych różnic, oo zresztą, było 
do przewidzenia, gdyż układanie pozycji ta­
ryfowych nie jest rzeczą ani Cesaizu, ani pre­
zesów gabinetów, leoz referentów faohowyoh.

Ale uzyskano przynajmnlij tę wielkp ko­
rzyść, że przestany traktować owe pozycye 
celne jako hwestyę polityczną i zjedzono się 
na traktowanie ich jedynie jako kwestyę fa­
chową Z tą chwilą rokowania ugouowe stra­
ciły iw ó j  niebezpieczny charakter sprawa 
wetzła na właściwe tory. Nie podoba się to 
wprawdzie ani Koszutowoom, ani wszeohesm- 
com, którzy pragnęliby rozdarcia monarchii, 
alo natomiast szczere zadowolenie wzbudzić 
musi we wszystkim , którym przyszłość 
Austryi leży na sercu. Byłoby fco bowiem 
istotnie szaleństwem z powodu takich kwe­
styi, jak kontumaeya ns chore bydło lub cła 
od części składowych maszyn, rozbijać jedność 
państwa, które tyle wietów już istniejd i 
tyle burz przetrzymało. Jest tedy nadzieja, 
że już niebawem załatwione zostaną także nie­
porozumienia, dotyczące taryfy celnej i że 
zwycięży znsada umiarkowanego protejteyoni- 
amu. W ęgrzy musieli udstąpió od swych żą­
dań oo do wygórowanej ochronj celne dla 
rolnictwa, nawzajem Austrya będzis sapey ne 
musiała zadowolió się umiarkowanemu cłami na 
wyroby przemysłowe.

Dotychczas, zowiei-no ugodę między A »- 
stryą a Węgrami z regały na dziebięó lat. 
Owóż w interesie ludności byłoby, aby obecnie 
zawarto ją na dłuższy termin, bo przyznać 
trzeba, że narażać uo dziesięć lat rolnictwo, 
przemysł i handel na przesilenie ugodowe, to 
troohę za wiele.

Sejmik relacyjny w Iłoczowid,
(Telegram „Przeglądu").

Na zaproszenie posła Władysława Gnie­
wosza zeorali się dziś w południe w Badzie 
powiatowej złoozowskiej jego wyborcy z kuryi 
wielkiej własności. Po ukonstytuowaniu się 
zgromaazenia, zaorał głos poseł W . Gnie­
wosz i wygłosił następującą mowę

Szanowni Panowie I j
Na zaproszenia, przez dziennik1 ogłoszo­

nym, znaleźliście Panowie tylko moj podpis. 
Koledzy moi sejmowi przez Panów wybrani, 
posłują lat sporo i cieszą się zaufaniem., a 
działalność ich Panom dobrze znana. Jako po­
seł złoozowski i 'sten dla Panów homo noyns. 
W  nbiegłej mądenoyi sejmowej posłowałem 
przez jedną tylko sesyę, po której nastąpiły 
wybury. S^nerym j.jsr.ebieg przedwybor­
czego i wyborczego zgromadzenia. Sądziłem 
więc, iż obowiązkiem moim stanąć przed Pa­
nami, wypowiedzieć, jak się na stosuuh naro­
dowe i krajowe zapatruję i wysłuchać powąt­
piewania i zarzuty, lub tei rady i przestrogi, 
spowodowane moją poselską d: .ualnośoia, jak 
również sądem moim o sprawie publicznej.

W  ciałach parlamentarnych mała tylko 
część jednostek powołaną jest do k ierownictwa. 
Ogromna większość jest pieńkami na poli­
tycznej szachownicy. Należę do pionków z 
wielu powodów, a raozej do jjednosten, niema- 
jącyoh decydującego wpływu. Wiedza i zdol­
ności nie kwalifikują mię na przywódzoę. 
Opróc. fego iempnrament mój nie dozwala m 
zbyt często ukrywać myśl’ i uozuó, których 
nie wyjawiać indywidualnie pużyteozniej. Nie 
umiem nienawidzić: Polaka, w jakimkolwiek 
on obozie, gdy mt. ręce ozyste. Z  żywiołową 
siłą laże mi moje ja wmyślaó się w pobudki, 
kierująoe uczuciami, myślami i czynami Pola­
ków innych, jak moje, zapatrywań. Tern powo­
dowaną jdst częstokroć pewna względność, pe­
wne wyro. umienie. U nss te moje właściwo­
ści deskwalifikują od za mowania wybitniej­
szego stanowiska. Konstatuję to i przechodzę 
do mej działalności poselskiej

Działalność moja w Sejmie skromna i 
mała- jLko wniosek samoistny, wnioder goto­
wy cały projekt neta wy lacowej z 200 składa­
jący się paragrafów. Byłem sprawozdawcą w 
kilka przydzielonych mi w iomisyaoŁ spra-

waoh wogóle mniejszej wapi. Nie umiem nie 
być t&in, gdzie byó jest moim obowiązkiem, uie 
jest zaiem żadną zc sługą, iż nie opuściłem po­
siedzenia s 'mowego i byłem na wszystkich 
posiedzeniach komisyi, dc których należa­
łem, o ilt dwie' równocześnie nie obradowały 
Tyle o mnie.

Nie czas dziś liczyć wiersae pisane i .sło­
wa wypowiedziane w Izbie sejmowei czy ko- 
miryacli, Nie czas mówić o drobnych zJp. 
ciach zwykłego członka sejmowego, gdy pod­
suwają nam. byśmy sobie Hamletowskie sta­
wiali pytanie: „byó, czy nie być“ , Z pod mu­
rów Ma.borga padła odpowiedź „nie być". 
Czy hasło to „esfc przyszłośoi naszej znamie­
niem ? Nie i stokroć n ie ! W  nas samych 
dość siły i wiary, by te słowa nie ziściły się 
ani dziś, ani w przyszłości. Owo prusaotwo 
rozleci się i zniknie, a my biedn' i pognębie­
ni — mam tę głęboką wiarę — żyć będziemy, 
rozwidać się i rozszerzać. Lecz żyć możemy 
tylko wtedy, gdy z niejednem zerwiemy, z 
niezgodą, z posądzaniem i tylu inneiui wada- 
mi gdy polskości na frazesach lub zjadliwie 
drukowane' bibule opierać n.e będziemy, gdy 
ducha ozasu i postępu zrozumiemy, gdy sami 
siebie bezuctannie podnosić i poprawiać mo­
ralnie i materyalnie będziemy, zagrzebująe po­
zostałe resztk' uprzedzeń stanowych, szakając 
wspólnej równej pracy dla Polski.

Koło sejmowe przez trzy dni radziło, jak 
odpowiedzieć na malborską mowę. Bezultat był 
mizerny. Nie wolno mm było dla dobra Pol­
ski dać takiej odprawy, jaka się należała, bo 
mamy tam braci. Nie wolno nam było narażać 
Austryi na trudności polityczne Wolno nam 
jednak było stanąć razem i złąozeni z prawej 

lewej strony Izby sejmowej, jedynej parla­
mentarnej reprezonfcaoyi polskiej, przyjąć nie 
przealembikowane stylistyczr.e i iog.canie sil­
niejsze oświadczenie, że żyjemy i że żyć bę­
dziemy

Muszę tu kilku słowy dotknąć stanowiska 
delegacyi polskiej w peszcie. Godnem było 
stanowisko, które zajął prezes Koła polskiego, 
nie przyjmająo Drzewoan.ctwa dolegacyi austrya- 
okiej Poważnemi, politycznie dobremi były 
słowa, które p. Jaworski wvpowiedzial w od­
powiedni na mowę w Malborgu. Lecz trzeba 
było dalej konsekwentnie postępować. Nie 
wolno było głosować przeciw trój przymierzu, 
ale należało nsnwaó się od głosowania, a w nai 
wyższem miejscu i r .  ten wjtłumaczyd. - -

Bracia nasi w Wielkopolsoe Sziąsku 
bruskiem pod pruską pięścią. Nad Niemnem, 
Wisłą. Dniestrem i Dnieprem nie mniej oię?- 
kie, cieższe newet życie. I tam point de reue- 
ries. Objęcie rządów przez Mikołaju II pobu­
dziło wiele niespełnionych nadziei. Do olbrzy­
miego szeregu zawodów, rozwianych illuzyi, 
przj były nowe. Ciężkie Polaków pod zaborem 
rosyjsai«m życie i godną podziw ienia żywot­
ność nasza i siła. Trzeoie zaborcze mocarstwo, 
Au3trya, po 80 latach german zaoyi, pod wpły­
wem klęsk wojennyoh nie mogło nas dalej tak 
samo dusić i gnębić. Nastała konstytucyjna 
era. Mogliśmy przeprowadzić ozęściową baiuzo 
wadliwą organizacyę autonomicznego zarządu. 
Krok za krokiem w j - ieraliśmy wysysających 
przybyszów z Gracu, Eger i Pragi. Bozumną 
i konsekwentną polityką zdobyliśmy pewne 
znaczenie w państwie. Lecz powiedzmy szcze­
rze: czj nam debrze? ozy mamy to, oo się 
nam w Galioyl należy? czy zasobność i wy­
kształcenie wzrosły tyle, ile wzróść b jły  po­
winno? ozy zdobyliśmy spokój i zaufane wszę­
dzie tam. gdzie je mieć winniśmy? Niestety 
odpowibdź przeczącą da każdy, kto trzezwc na 
nasze patrzy położenie Zbyt Szanownym Pa­
nom znane stosnnki, codzienne życie tak liczne 
ujemne daje dowody, iż szerzej rozwodzić się 
nad tern nie będę, gdyż w wiela i zbyt wielu 
rzeczach niestety nie stanowi Sejm, lecz par­
lament oentralny.

Położenie Galioyi ekonomiczne jest takie:

większa własność niknie już to wskutek par- 
oelaoyi n eroznnmie prowadzonej, już to wsku­
tek wykupywania wiosek przez wielkie lati- 
tundia. Włościanstwo ubożeje przez podział 
gruntu, małą cenę produktów, nie możność 
znalezienie często zajęoia w kraju. Mieszczań­
stwo esl ubogie z bardzo aielicznymi wyjąt­
kami lichym swym dochodem zaledwie może 
utzyinaó rodzinę. Warstwy robotnicze biedują, 
bo dla nędzy i zastoju ogólnego nie nieją czę­
sto możność? zarobkowania. Przemysłu priwie 
nie me, a ten, oo jest, znaohodzi nieprzeje­
dnanych wrogów, mających ne czeie minister­
stwa, a w pierwszym rzędzie ministerstwo 
finansów i jego organa. Wszelka produkcja 
nasza nie znachodzi należnej ochrony i pomo­
cy, przeciwnie na Każdym kroku cputyka nie­
chęć i przeszkody. Bodzi się z tal ego poło­
żenia wzajemna i ogólna nieufność, rodzi się 
apetya, Setki millonow spoczywają w baniach, 
niski właścicielum dają one prooent, nie przy­
czyniając się do ogólnego dobrobytu, bo nie 
raimy odwagi kapitały w przedsiębiorstwa lo­
kować.

Budżeta krajowe, powiatowe i gjninne 
wykazują zwiększające się wydatki tak uo do 
rodzaju jak i wysokości, a żadnego nowego a 
zwiększająoegd się przychodu przeoiwstawić 
wydatkom nie mogą. Na groszu podatkowym 
stoi wszystko, a Panowie wieazą, że Galioya 
ze wszystkich p: c w'noyi Austryi opłaca naj­
większe dodatki krajowe. Deficytu kraj obe­
cnie przypadkowo nie ma, lecr: słowa referen­
ta komisji budżetowej Badenicgo zapamiętać 
należy „z wielką troską, myślę- dziś trzeba o 
budżecie na rok 1904". '

Ti k m jest stan ekonomiczny, a takim 
byó nie powinien, bo danych jest dużo, aby 
lepiej było. Skarby różne kopalniane mamy ; 
węgiel jest w różny oh cnęśeiacli kraju, siły 
wody olbrzymie czekają zużycia, produkcja 
rolna zdwojona byó może, a produkta rolne, 
po przerobieniu w kraju, winny byó sprreda- 
wtae Mamy cenny i potężny kapitał w sdro- 
wej, inteligentnej a bardzo lioznej ludności. 
Tyoh iednak bog«otw nie umieliśmy, a z wi­
ny rządu nieskończoną i.ośó razy nie mogliśmy 
wyzyskać Stała i ciągła jest klęskę emigracyi, 
której zapobiedz może tylko rozumniejsza, in­
tensywniejsza gospodarka krajowa. Niemal 90 
dasz na kilometr kwadratowy, tc gęstość lu­
dności w;oksze jak w Niemozech, Francy! i 
bogatych przemy stówy on prowineyaon Austryi. 
Lpływ lt r ości dziś jednak jest smutną ko­
niecznością, a jeżeli Stany Zjodnoozone będą 
zamknięte na mocy nowych ustaw, możemy 
jbawiaó się w kra.a ruchów i wypadków bar­
dzo groźnych. Wychodźtwo robotników na 
czasowy zarobek nie jist klęską krajową, lecz 
zużycie tych fdł u sic >ie w kraju byłoby sto­
kroć koreystn-elszem, a doświadczenia osta­
tnich tygodni wyL. zały, że to jest częćciowo 
możiiwem Tu jednak potrzeba nczoiwego po­
średnictwa, które winny objąć powiatowe i 
kraaowe biura. Jeżeli prawdę jest, iż zaprze­
dano zbawienny piojnkt o biurach praoy za 
misę soczewioy, za usunięoie ODstrukcyi ru­
skie’ w Sejmie, to układ tego rodzaju jest 
ciężką krejowi zrobioną krzywdą.

Ogromne poie ao pracy dziś stoi otworem. 
Konsumoya tak ładnego kraju jest bardzo zna­
czną. Wiele bardzo zakładów przemysłowych 
r ałrbj zbyt wytworów zapewniony, zaspaka­
jając tylko konieczne i codzienne potrzeby. Leoz 
trzeba zrozumienia stanu kraju ekonomicznego i 
socyalnego, simej woli i takiej wytrwałości, jaką 
okazały Węgry, jal swego czasu okazała Lom- 
bardya, jaką dziś widzimy w Bnmnnii, Trzeba, 
oduczyć się tworzenia kacyków i nadawania 
im zalet i zdolności, których nit mają. Trzeba 
powiedzieć sobie, że protekeya i podonlebstwo 
nie zastąpią wiedzy zdolności. Uznać należy, 
że dotychozasowa akoya przemysłowa zrobiła 
fiasko, miliony kosztująoe, bc sądzono, że pp,n
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Olga była w Sławicach dopiero od kilku 
i, kiedy pewnego wieczoru najnlcspodziiwa- 
ej zjawił się tam Gorwioz.

Przyjechał chmurny, opryskliwy, i za­
li wszy lgę samą, ozy tającą przy- lamph w 
roim pokojj, przywitał je ze złośliwym, iro- 
cznym przekąsem; oozy jego przvte n nie- 
okojnie, podejrzliwie biageły z przedmiotu 
. przedm.ot, jakby wyśleazio ohoiały spo- 
lewały się zobaczyć coś taL.ego, ooby tro- 
liwie przed nim:' utaić ohciano.

Nic mógł jednak spostrzedz uiu szwsegól- 
go ani w domu, ani w zaohowam i sa- 
ej Olgi.

Zidziwiła się baiizo jego przyjazdem, lecz 
e okazała ani zd-ńwienia, ani obawy, a po- 
m była dlc niego ją zwykle wymotłą i 
mną leoz nie robiła bynajmniej wraże- 
a osoby, mającej ooi ao ukrycia przed 
riatem.

Bozeszi się ania tego doi,ć wcześnie, po 
ilacyi, spożytej, jab zawsze, w milozeniu. 
gę zawołała służącego, kazała m. przygoto 
ić dla męża jedan z gościnnych po.?, -i, polom 
, uedziała Gorwiozowi zimno „dobranoc'' i 

.eszłi- do siebie.
On patrzył za oaohoazącą wzrofciem, w 

órym była zawistna, podejrzliwa ciekawość.
Nie, stanowczo nie było w jej zachowa­

niu się axu cienia przestrachu i zm eszania !
Um’Rła widocznie dobrze udawać — oto 

jedyne przypuszozenio, jakie nasunęło ł I j na 
myśl przewrotnemu światowoowi

Był zbyt zepsuty, aby natyohmiast skwa­
pliwie nie uwierzyć w złe, kiedy były chooby 
najHeii-ze jego ponory.

Wystarczył jeden walc Olgi z dawnym 
narzeozonym na uwym balu kostyumowym i 
vtyraz jej twarzy, jakby odurzony, prawie nie­
przytomny, wtedy, g iy  tańczyć przestała, wy- 
i tarczy* ten jej nagły, nibwyttómuozouy wy­
jazd na wieś wśród najgorętszego karnawału, 
wystarczyły jedna lub d yie złośliwe uwagi 
Żdskiej, że wyjazd en jakoś dziwnie zszedł 
się z nagłym usunięciem się Eomana Sław­
skiego od balów i zaoaw, aby odrazu, bez ża­
dnych innych powodów posąazić żonę o stosu­
nek milowy z młodym malarzem.

Sławioe były blisko Wierzoowa,
gdzie mieszkała matka Bomana. W  zimie, 
Vśród zupełnej wiejskiej 8»motnośoi, Olga bę­

dzie miała wszelką swobodę widywania się z 
:oohanl iidm, ile razy zeohoe...

Zazdrość zawrzała w nim, wściekła, bru­
talna, ta najniższa z zidrości, czysto fizyczna, 
w której nie ma aci cieniri miłości lub żalu, 
lecz sami tylko żądze i nienawiść.

A  był w tej zazdrości i spoiy podkład 
próżności, zranionej dc głębi tern, że ta Olga, 
ta żona, ta własnorc jego, która, jak rryślak. 
bez wahania oała oddała się tamtemu, jego od 
lat c ałych już trzymała z daleka od si 'l _e z 
pogardliwą^ druzgocącą stanowczością i duma, 
o którą, j k o skałę, rozbijała się bezsJna 
wściekłość jego.

PrzyjFiohał więc za nią niespodziani ', ro­

jąc w mvśii brutalne obrazy zemsty, ciesząc 
się nadzieją, że tę pyszną kobietę, która mi- 
mowoli zawsze mn imponowała, będzie mógł 
wreszcie zelżyć i sponiewierać, i tc siecznie, 
odpłacić jej wreszcie sow.jie za upokorzenia, 
któryoh mu dotąd nie szozędziła.

I kiedy przyjechał, kiady zastał j« w tym 
ogromnym pałacu, prawie pusty n, jakby wyj 
marłym wśród oiszy i zimowych śniegów, kie- 
ay zastał ją samą, s ckojną i dumną, zdzi­
wioną jego widokiem, leoz nie spnszozaiącą 
przed nim wzroku, dozna* jekby rozczarowania,

Barn może dokładnie nie zdawał sobie 
sprawy z tego, że iak’ :oiwiek choćby najero- 
bniejszy doiród jej winy sprawiłby mu pra­
wdziwą, dziką jakąś radośó.

Nazajutrz spotkali się dopiero przy obi^dzm.
Gorwicz był zły, opryskliwy, parę razy 

w rozmowie szydercze natrr.cił o  ̂ erzbów 
jego mieszkanki, na oo Olgs odpowiedziała zu­
pełnie spokojnie, że nic o nich nie wie, i n.e 
widziała ich woale od przyjazdu swego z War­
szawy

On na to zaozął sunąc się nienaturalnie, 
ironicznie, a kiedy ona z brwią ściągniętą 
spytała go sucho o powód tej wesołości, od­
powiedział tylko krótko:

— Dajmy tema pokój i
Nie widziała go przez całe popołudn’ s; 

wyszedł gdzieś z domu.
Nie domyślała się, ie  tymczasem, w naj- 

nierozsądniejszy, najbardziej ubliżaiąoy lej 
sposób, wypytywał i badał służbę, ohcąo ko­
niecznie wynaleźć ooś podejrzanego w tera­
źniejszym jej pobycie w Sławi. ach.

Trzy kolacji, gdy usługujący do stołu lo­
kaj przypadkiem apuśoił nóż i widelec na r ;e-

mię, Gorwicz zerwał się z miejsca i z wście­
kłością uderzył go kilkakrotnie w twarz.

Służącemu aż łzy stanęły w oczi ch i w 
milczeniu wyszedł z jadalnego pozoju.

Olga c i  drżała z oburzenia i odrazy.
— Szkoda wielka, że ci nie oddał — rzekła 

snoho, gdy zostali sami. — Miałbyś naukę, że się 
z ludżn?’ po ludzku obchodzić trzeba.

— Oo? Takie bydlę? Tak: chłop? On śmiał­
by mnie tknąć ? Mógłbym mu wszystkie kości 
pogruohotać, a on aniby się odważył pisnąć i

Olga gwałtownie wstała od stołu i wy­
szła z Dokoiu

Była tak wzburzona, że uie czuła jnż siły 
do panowania dłużei nad sobą

Brutalne zajście ze służącym wywołało 
znów w jej iuszy szalony napływ wstrętu i 
nienawiści do męża.

Jak długo siedziała tak w swoin pokoju, 
rozstrojona przybija, ozy to trwać mogło go­
dzinę, czy dłużej, nie wiedziała sama

Nagle otwarły się drzwi; wszed] Gorwicz. 
Zerwała się z miejsca.

— Ozy wolno wiedzieć, czego sobie tutaj ży­
czyć możesz ? — spytali wyniośle.1

— O hc! z tak wysokiego tonu zaczynasz, 
moja pani! — zadrwił Gorwioa , i rozsiadł się 
na kana^.e, swoim zwyczajem rozkladająo się 
niedbale i wyciągając nogi gdzieś aż na śro­
dek pokoju.

W  nomu, gdy nie było obcych ludzi, za­
wsze w nim z pc za powłoki ^ykw  .ntnegc 
światowo* wyzierał parobek

Olgi oczy zapaliły się gniewem.
— Trzedewszystkiem proszę cię, nie rób ml 

z oomu karczmy! Jeżeli masz mi coś do po­
wiedzenia, zaohowuj się, jaz człowiek dobrze

wychowany, a po drugie, rar ns zawsze wy­
praszam sobie takie niegodziwe poniewieranie 
służących, jjak dziś przy kolacyi. Bió człowie­
ku, który się bronić nie może, to podłość!

Gorv.cz patrzył na nią złośliwie i kiwał 
drwiąco głową.

— B.o, ho! Skądże znów taka ohłopomańsks 
filantropie ? Z chłopem tylko batem dojść mo­
żna do końca, cham est na to stworzony, żeby 
kijem brał! ló k i pan bił, póty był porządek 
na swiecie! Ja to już mam we krwi i tych 
waszych głupich nowatorstwrie uznaję wcale!

Białe zęby Olg:' oJysnęły z pod warg. 
jakby ukąsić nimi chciała.

— Czyś odzi6^z’ czył to po dziadku, który 
kiełbaski wyrabiał i wołami handlował ? — 
spytała złośliwie.

Zerwał się na równe nogi, zakląwszy stra­
szliwie.

Ona zaczęła śmiać sie dźwięcznym, nio« 
powstrzymanym śmiechem.

— Boże! Jukiś ty śmieszny! Przecież niorego 
się nowego uie dowiodziałoś. Wiedz ,łeś da­
wno c tej zaszczytnej kolligaoyi i wiedzą o 
niej dobrzy wszysoy, którzy cię znają. Bącź 
pewny, &e nikt nie wierzj w ową legendę o 
„młousaej iimi litewskich Gorwiozów11. Czy do­
prawdy tak bardzo dotknęły cię moje słonia? 
nia rozumiem, dlaczego. Jeżeli ten twój proto­
plasta był uczciwym wolarzem czy tam masa­
rzem j rzetelnie handel swój prowadził nie 
masz woale potrzeby wstydzić się go ; zdaje 
mi się, że raczej on, gdyby zył jejzeze, mogł- 
by wstydzić się ciebie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepszą i najwydatniejszą farbką do bielizny jest: W *  F a r  Iłka fr a n c u s k a  w  ^ r o r  z k u  »  ' l y r g m g y 11'
Firmy Piotr Mi&olasch i Spółka we Lwowie, Pasaż Mikolaseha
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X . lub pan N. pctrafi byó zarządzcą lub kie­
rownikiem, gdyż był złym profesorem, nieudol­
nym rolnikiem lub adwoKat«m kauzyperdą bez 
klienteli. Nareszcie oksyomatcm byó winno, że 
zapatrywania polilyozne a wiedza fachowa to 
dwie rożne rzeczy. Czytałem kiedyś, że Schnei­
der, właściciel Creuzoo, oddał kierownictwo je­
dnego działu fabryki zapalonemu przeciwniko­
wi Napoleona HI Doniesiono o tern oesarzowi, 
który z tego powodu ostrą Sohneidrowi uczy­
nił wymówką. Na to usłyszał cesan odpowiedź 
od zwykle cotulnego i zupełnie oddanego 
Sohneidra: „Najjaśniejizy panie! N. Ni będzie 
robił lokomotywy, a nie panujących." Właśnie 
teraz uczeń: nasi badają działalność Lubeckie- 
go. Wczytujmy się w te dzieje i uczmy się, 
jak on ludzi dobierał i kształcił. Czy choć raz 
obiło się o uszy Panów, źe pytano tego, komu 
oddawano dyrekoyę jakiego przedsiębiorstwa 
lub fundusze na nie, o komercjalne wiadomo­
ści i doświadczenia? Czy słyszeliście kiedy Pa­
nowie, aby którego młodego człowieka wysłano 
kosztem kraju za granicą do wielkich domów 
handlowych lub przemysłowych, aby sią nau­
czył osądzać, gdzie jakie gałęoiejprzemysłu ra­
cy malnie rozwijać sią mogą ? Czytałem i sły­
szałem wielekroó razy źe takie kształoenie po­
trzebne, i mnóstwo młodzieży polskiej z Kró­
lestwa podobne w Belgii, Anglii itd. pobiera 
nauki.

Społeczeństwo całe musi zrozumieć po­
trzebą wszechstronniejszej pracy i jej popiera­
nia. Szerzej patrzeć musimy, jeśli w morza 
dzisiejszej produkoyi, dm^ejszego postępu te­
chnicznego utonąć nie mamy. Bezwzględnym 
obowiązkiem wykszlałceńszyon i zasobniejszych 
przyświecać przykładem. Pewnym byó mo­
żna, te firmy zagraniozne ze stratą sprzeda­
wać będą, poświęcą kapitały na ele igńioyj- 
ne, by ’e u nas nJe dopuścić do jakiegokolwiek 
rozwoju produkoyi przemysłowej. Fakt, opo­
wiedziany w Sejmie przez posła Kolisohera o 
moście, przez dyrekoyę kolejową stanisławow­
ską stawianym, jest dobrą illnstraoyą.

Takim jest stan ekonomiczny, a konie­
cznym jego skutkiem obecny stan polityczny 
i sooyalny. Wszechstronne niezadowolenie, nie­
stety zbyt Bzęsto nzasadrione, goryoz, narze­
kanie, burzenie się warstw niewykształcony on. 
Tek szlachcic, jak mieszczanin, jak chłop i ro­
botnik ze straohen: oczekują mtra, czy coś no­
wego nie naruszy 'ego prew, nie utrudn*. albo 
uniemożliwi jego pracy, nie zniszczy jego dc 
bytku.

Gdyby w logicznym rozwoju zasady au­
tonomii kraj nasz był m~gł rozwinąć ją nale­
życie i przyjmując odpowiedzialność za czyny 
zdobył prawo rządzenia się równorzędnie z 
właazą państwową — spotkaóby nas musiał 
zarzut, żeśmy wyłącznie winni, gdy się źle 
w kraju dzieje. Dziś oała wł .Iza w rękach 
rządu. i nań spada odpowiedzialność za wię­
kszość złego, nad którem bolejemy.

Nieraz słyszy się głosy narzekające na 
Sejm i Wydział krajowy. Ale, mni panowie, 
większość tych głosów jest niesprawiedliwą.

W  latach 36- uiu zrobić t o , co zro­
biono, jest niemałą zasługą. Cośmy zastali? 
Gruzy i pustkę. Dziś przy najmu ej gruzy usu­
nięto, pustkę poorano, po części obsiano, po 
części przygotowano do przyjęcia ziarna no- 
wyoh prac, nowych m yśli; n. jjedna piękna 
wznit ona budowla. I pessymista naj^ ększy 
przyzna, że nie cofnę1 śmy się w tył. a pewnie, 
źe dużo zrobiono, gdy przejrzy te nieskończo­
ne szeregi opozyoyi przeszkód i przewlekać, 
które naiwyższa magistratara autonom ozna 
zwalczać musiała u rządu na każdym reku 
I dobrze Marszałek kraj iwy zrobił, gdy ku 
wieoznej pamięci uapiętnował działalność rzą­
du przy oddawaniu Wawelu.

Nikt nie zaprzeczy, że większość sejmowa 
jest spokojną, niemal potuiną. Nikt nie zaprze­
czy, ze większość ta nie chce wywoływać wię­
kszego jeszoae nieukontentowania, zwiększać 
naczekania. A  jedn .k Sejm obecny jednogło­
śnie niemal wydał wyrok co najmniej niepo­
chlebny dla rządu. Tak Milewski, jak Stadni­
cki, Rutowski, Stojałowski i Sbapińsk' znale­
źli jedną i wspólną nutę, gdy o rządzie mó­
wili. I ironią losu, ten, który tylekroó razy 
gorzką władzy administracyjnej mówił prawdę, 
który z mrowozą cierpliwością zbierał daty 
dowodzące zarozumiałości, gnuśności, lekko- 
mvślności i br&zu przewodniej myśli w dzia­
łaniu rządowem, który w lipou br. w znako­
mitym referaoie o drogach wodnych całą ga- 
leryę błędów rządu przedstawił, czuł się powo­
łanym, prawda, że nie we własnem imienin, 
lecz z polecenia samego klubu do kruszenia 
kepii w obronie rządu. Lecz gdy oskarżając 
rząd, niezbite stawiał dowody, nie umiał poseł 
Kozłowski przy obronie ani jednego przyto­
czyć konkretnego faktu i musiał się zadowo­
lić słodkiemi słówkami,

W  krytyce, którą zabrzmiała sala sejmo­
wa, były różnice i bardzo znaczne. Odczuliście 
je niewątpliwie Panowie, czytając sprawozda­
nia. Dominującą nutą było, że wielka wię­
kszość win cięży na centralnym i krajowym 
rządzie Ale mamy dużo zacnych rozumnych 
i dobrych urzędników, to podnieść mym obo­
wiązkiem, temu zresztą u kt nie przeczył.

Praw:* bezwiednie tą psych:zą licznych 
zgromadzeń zapanowało w sejmie uczucie nie­
pokoju i niezadowolenia. Jedną z przyozyn 
było przekonanie wszystkich, źe żyjemy w 
onwili, w której albo leosza przyszłość ekono- 
m: ozna nam zaświeć albo wydani zostaniemy 
na łup i zgubę. W  r. 1904 rozpoczyna się bu­
dowa kanałów, a namiestnictwo i ministerstwo 
prawie nic nie zrobiły, aby zabezpieczyć nasze 
prawa, aby równocześnie rozpocząć regulacyę 
rzek i potoków, aby umożliwić ohoóby części 
Galicyi kroczenie równorzędne z innemi pro- 
wineyami w rozwoju, aby dać zarobek i zaję­
cie teohnikom i przemysłowcom naszym, aby 
rolnioy korzyść odnieść mogli. Winienem tu 
wyrazić jak najgorętsze uznanie "Wydziałowi 
krajowemu, że kilkukroó za dawniejszego i już 
za obecnego marszałka najdobitniej żądał tego. 
co się nam na mooy ustaw i sprawiedliwości 
należy i że popierał te żądania argumentami, 
niczem zbić się nie dającymi. O losie k ..ałów 
na wschód od Krakowa zbytby dłngo było 
tu obszernie mówić, dość, że teraz budowanymi 
nie będą.

I jak, proszę Panów, nie miało panować 
rozdrażnienie i rozgoryczenie w Be.mie, gdy 
ciągle hiobowe wieści od kilku lat obiegają 
kraj cały, a ostatnimi ozasy z przerażającą 
mnożyły ńę szybkością. Niepokoje na uniwer­
sytecie i politechnice, walka uliczna po n ’a- 
staoh, strejki po szkołach przestraszyć musiały 
i na"*poKojniejszych. O stręjkaoh rolnych wie­
cie Panowie aż nazbyt dobrze. Młodzież wy­

chowują tak, iż ona wierzy, że :est mądrzejszą 
i patryotyczniejszą od nauczycieli i ludzi, któ­
rzy życn  i m enie służbie publicznej poświę­
cili. włóczęgi i pikpokiety swobodnie teroryżu­
ją robotników, biorą na siebie ioh rolę. rfocyal- 
na demokraoya powinna śpiewać hymny po­
chwalne nanpół z Prusakami i Moskalami.

(Ta mówca w długim ustępie podnosi fakt 
znany, że w naszych stosnnkach nieraz o wiele la  
twiej wszystkiego się dobić krzykactwem i awantura­
mi, aniżeli rozważną pracą. Twierdzenie to mówca 
popiera licznymi faktami. Przyp. rea. Przegl.) Da­
lej mówca powiada:

My Polacy w G ir  jyi mieszkający m imy 
obowiązek za wszystkie trzy zabory strzeesz 
myśli i praoy polskiej. Drażliwość tedy jest 
zrozumiałą i godziwą. Ale drażliwość ta nie 
powinna pozbawiać nas trzeźwości, umiarko­
wania i możności trafnego oceniania, kędy iść 
i co robić.

Tu w pierwszym rzędzie o daonowień- 
stwie wspomnę. Ozy duchowieństwo nasze pol­
skie spełniu obowiązki narodowe tak, jak je 
spełnia naprzykład duohowieństwo ozeskie, do- 
łudnio^o słowiańskie, albo znaczna część du­
chowieństwa ruskiego? Co do wsohodniej Ga- 
lioyi z bólem powiedzieć muszę, iż my pra- 
gn jmy, że pragme oała Polska, aby ozęśo 
jedna duchowieństwa polskiego obudziła 3ię 
z narodowego letargu i poczęła czynami obja­
wiać swą miłość Ojczyzny. A jest przepiękne 
pole działania! W  nieświadomym swej pol­
skości Polaku obudzić uczucia narodowe, w cią­
gnionym do socyalnej demokraoyi wskrzesić 
poczucie wiary i polskości, być przewodni­
kiem, doradzoą lub karcącym, cc należy, w chło­
pach, robotnikach, mieszozanaoh i szlachcie, 
pod dachem swym łączyć i biataó wszystkie 
zawody, wszystkie stany, brać udział w praoy 
ekonomicznej, socyalnej: wszak to zadanie go­
dne najwznioślejszego umysłu, najgorętszego 
serca! Wielkie pole działania tu u nas, gdzie 
waśnie narodowościowe wymagają tak niebtety 
ozęsto działalności duchowieństwa ostrożnej, 
spokojnej a oźyw onej uczuciem miłości wiary 
świętej i Ojczyzny. Dl&cżągo międny kaDłana- 
mi jednego Kośoioła katolickiego w obu ob­
rządkach tak moło harmonii ? Mniej my na­
dzieję, że młodzi a światli biskupi przykładem 

nauką poprawią to, co popraw.onem byó 
winno.

Z  w ielu zagaJn: eó, którym śmiało w oczy 
popatrzeć należy, jednem z najważniejszyoh na 
całym obszarze Rzeczypospolitej jest sprawa 
ruska. U przywódzeów ruskich niechęo i nie- 
przyjaźń do wszystkiego oc polskie zwiększa 
się i gwałtownie rozszerza. Przywódzoy jad 
ten wszczepiają w szerokie masy nieoświeoo- 
nego ludu. Radykalne stronnictwa różnych 
odcieni pod wpływem Kijowa i Genewy, a po­
parte przez potężną socyalną demokraoyę, wzię­
ły ster w ręce i niemal usunęły żywioły roz- 
waźniejsze, a powiem śmiało: prawdziwie pa- 
tryotyozne. Dla nas p^aca tu na tej ziemi, 
krwią ojców naszych zroszonej coraz trudniej­
szą, ccraz cięższą. A  jednak opuszczać rąk, 
usuwać się nam nie wolno. Strzeżmy pilnie 
wszystkiego oo polskie, atomn nie nrońmy, 
lecz nie mamy prawa przeszkadzać Rusinom 
w ich rozwoju cywilizacyinym. Szkół potrze­
bują i chcą Ru smi, nie należy przeszk&azaó 
w ich tworzeniu.

Czy zasada utrakwizmu wedle znanego 
wniosku posła Tadeusza Cieńskiego, ma byó 
p-zyiętą ; konsekwentnie przeprowadzoną, nie 
Tiem. Kam bardzo poważne wątpliwośoi i do 
decyzyi potrzebowałbym głębokiego namysłu i 
niejednej wyczerpującej dyskusyi. Myśmy z 
Rusinów nie umieli zrobić Polaków, z powo­
da wielu wad naszyoh, które zupełnie nie zni­
kły i z powodu systemu politycznej działal­
ności, który eszcze niestety nie zamarł Dziś
0 spolszczenia Rusinów nikt, jak sądzę, teraz 
nie myśli, ale niech i Rusini zecnoą sobie po­
wiedzieć, że nas Polaków nie zrnszozą, że ani 
jednostki polskiej zabrać sobie nie damy. Mi­
mo nienawiśoi, którą przeciw nam tylu Rusi­
nów pała, nie wolno nam podobnem odpłacać 
uczuciem. Zawsze spraw’ sdli—i, przyonylni, 
spokojni byó musimy, a to sa trwalsze podstawy 
pracy dla dobra ludności ruskiej i polskiej, 
niźli spiski, buuty i nienawiści. Ale oduczmy 
się raz zasady targowania się w tern, oo się 
Rusinom należy, co oni mieć winni, postępu­
jąc w kulturze, w rozwoju sunego języka i 
swaj nauki. Dotychozas m sliśmy dziwnie nie­
zgrabną i oiężką rękę. Umieliśmy zawsze tak 
się urządzić, iż umożliwiliśmy Rusinom robić 
nam zarzuty z wszelkimi pozorami słuszncśoi, 
że cokolwiek uzyskali, jakikolwiek postęp za­
pisać w swych dziejach mogli, zawsze stało 
się to nam aa złość, wbrew naszej woli, albo 
też wskutek akiegoś handlu i przetargu Fał­
szywa to zasada. Przeszkadzając, robiąc tru­
dności, nracujemy w myśl żywiołów destru­
kcyjnych, w myśl skrajnych stronnictw ru­
skich. Nie chcę zupełnie przeozyó, że dzisiej­
sza działalność bursze znacznego odłamu du- 
ohowieństwa i inteligenoyi ruskiej nie zachęca 
do zgodnej, przyjaznej pracy. A jednak tego 
wymaga bezwzględnie dobro całego kraju.

Bardzo doniosłego znaczenia jest dla Po­
laków sprawa żydowska. AnLisemityzmr. hasła 
są dziś głośne i popularne, a boleję, źe hasła 
takie wyohodzą zbyt często z ust, które mi­
łość bez względu na wyznanie krzewić mają. 
Zechciejmy zważyć, źe przeszło 10°/0 ludnośoi 
Galicyi jest żydowską. Proszę uwzględnić, że 
żydzi są żywiołem zdo’ nym, pracowitym i 
prz«dsiębiorozy m. Żydzi jedni mają rozwinięty 
zmysł kupiecki i asooyacyi. Nie przeczę, że 
sprawa żydowska jest trudną i skomplikowaną. 
Nie ohcę zupełnie przeozyó, że dużo żydów 
ma wady i błędy, które społeczeństwo nasze 
razić, ba, odpychać musza. Zaznaczę tylko je ­
dno. Proszę nie zapominać, że W Królestwie, 
z wyjątkiem centrów fabrycznych niemieckich, 
w iększa część żydów szczerze z nami pracuje
1 że taki Tadeusz książę Lubomirski i inni 
czynni Polacy chętnie wciągają żydów do 
wspólnej dodatniej pracy. I u nas jest sporo 
żydów szczerze i gorąco z nami pracujących.

Nie przeczę, że chciałbym, aby ich było 
więcej. Dużo nad sprawą żydowskę myślałem 
i może kiedyś ogłoszę szkic napisany o sto­
sunku iuh do nas. Sprawa żydowska różnolioie 
i bałamutnie jest a nas ocenianą. O krzyka- 
ozach antysemickich nie mówię. I nic dziwne­
go, bo żydów nikt z nas nie zna. Zwiet sia­
dłem duszy narodu jest literatura A  literatura 
żydowska jest dla nas zem ią nieznaną. Od Ka­
zimierza Wielkiego aktualną w Pclsoe jest 
sprawa żydowska, a nie znaleźli się uczeni, 
którzyby śledzili ruch literacki, obznajomili 
nas z dz: iłami wyohodząoymi, nie ogłaszali 
tłumaczeń. Ruch liierack żydowski ma byó 
olbrzymi, a krzyżujące się w tej literaturze

Pr%dy gorące i przeróżne Dziesiątki tysięcy I 
tomow drukują żydzi coiooznie o wszystkich 
gałęziach sztuk i nauk, a o ile wiem, naj­
żywszy ruch aa naszej ziemi, od Wilna ćc 
Mińska, Berdyozowa. Kamieńca. Brodów: War­
szawy. W obec zwiększania się ilości żydów, 
wobec Syonizmu, wobec opauuwywania sooyal- 
nej demokracyi przez żydów, wobec olbray- 
mion kapitałów żydowskich, nabrała sprawa 
żydowska cechy pierwszorzędnej dla nas wagi 
sprawy politycznej i społecznej. Trzeba obrać 
jakiś kierunek w osądzenia i działania — i ja 
go wybrałem, i gdybym był raz jeszcze na roz- 
ste nyoh drogach wybrałbym ponownie, nie 
znając prawdziwie prądów i dążności żydow­
skich, drogę którą nam wiara nasza nakazuje, 
drogę miłcśc; bliźniego.

Powiedziałem przed chwilą, że drażliwy­
mi byó winniśmy, broniąc stanówisk naszyoh. 
A  stanowiska te zagrożono wszędzie. Dowodem 
strejki rolne. W  dwudziestu ' unu powiatach, 
w ozterysta Kilkudziesięciu miejscowościach 
usłuchali chłopi hesłs zaprzestania robót żni- 
wnyoh. Pisma ruskie z Diłem aa czele pośpie­
szyły wyświecić genezę i ce] hasła. Panowia 
ci ohoą podkopać wszelką własność polską, 
zmusić do rozprzedania ziem1 parcelami Rusi­
nom i wyrzucić Polaków hen za San daleko. 
Panowie Barwiński, Romańczuk eto. nie boją 
się wskrzeszać dzikich uśpionych instynktów 
z przeszłości. Podziwiam ich patryotyzm, lecz 
im go nie zazdroszczę.

W  czterystu przeszłp miejscowościach, w 
których mieliśmy prawo i obowiązek praco­
wać jako Polacy, sknŁecznem było rzucone ha­
sło. W wielu z tych miejscowości pracowa­
liśmy poczciwie i zdawało się, źe praoą szcze­
rą, gorącą a ofiarną zdobyło się mir i zaufa­
nie. A jednak to była złuda.

Przegraliśmy poważną bitwę.
Trzydziestokilkoletnia praca nr wielu pu­

lach okazałe, s}ę dowodrie niewystarczaiaoą. w 
niejednem wadliwą. Tylko godną rzeczą pa- 
tryotów i przezornych polityków jest uznać 
fakt, aby módz ocenić przyczyny klęski i dą­
żyć w przyszłości do naprawienia złego.

Niewątpliweini są zani*dbania władz, ioh 
inkurya i bezradność, lecz okrzykami za poli- 
cyą, wojskiem, wyjątkowemi zarządzeniami nie 
popraw ny złegc. Kto Panom ręczy, że rząd 
centralny nam jest i będzie przychylnym? 
Kto Panom ręczy, czv "Wiedeń nie będzie w 
przyszłości wygrywać przeciw nam stron­
nictw niepolskich ? Kto Panom ręozy, czy pp. 
Wittek. Bóhm-Bawerk a en premier lien dr. 
Kórber n.e zechcą, aby żywioł szczerze i bez­
względnie polski mniej wybitną grrł rolę w 
kraju, mniej był licznym w rsprezentacyi Ga~ 
lioyi w W iedniu? Nie wiem — lecz przezor­
ność nakazuje wierzyć tylko sob;e, swym si­
łom i swej pracy, aby nie doznać zawodu, ja- 
hichśmy tyle doznali od kongresu wiedeńskiego.

Pytamy się oo robić, tędy iść ? Zdaje mi 
się, że fakta same daią naukę.

W  polityce naszej w parlamencie i Sej- 
m e twardziej i bezwzględniej jak dotąd praw 
naszyoh i żądań bronić winniśmy. Obów ązaiem 
reprezentacji naszyoh jest iczyó się więcej 
jak dotychczas z duchowym nastrojem ludu 
polskiego. N*ewątpliwie musimy s-rzedz do­
bra państwa, leoz i ono ma uwzględniać i 
strzedz naszego dobra. Kto wie bowiem komu 
to potrze Dniejsze. Obstawanie twarde przy u- 
zasadnionych żądaniach nie jest sprzedażą 
głosów, a . uwzględnienie*-praw i potrzeb na­
szyoh przez rząd nie jest sapłatą za bronienie 
dobra państwa. Mam przekonanie, *e me dość 
jasno pojęcia te się rozróżnia.

W  domu praca ani przerwaną, ani wstrzy­
many byó nie ma. Związanie interesów i po­
trzeb w gminach wszystkich miustkańców we 
w spólnej pracy ekonomioznej silniejszem byó 
winno. Umizganie się do chłopów i szukanie 
tar Bj popularności bezcelowami ofiarami oku­
pywanej, *aozęj szkodzi jak pomaga. Trakto­
wanie uboższego da h&ut de sa grandeur, jak 
to się eszcze widuje, ustać raz ma. Tylko e- 
konomiozna adm1 listracyjna wspólna p^aoa, 
dająca widoczne korzyści ogółowi, jest potrze­
bną. Rrdy powiatowe z biurokratycznych in- 
stytuoyi w orgt na żywe zamienić należy. 
Niech chłop uhoąo poradzić się prezesa, nie 
ootrzebujr kupować jego fotografii, aby go 
mógł poznać: niech członek R?dy osobiście,
gdzie może, współdziała w czynnościach urzę­
dowych. Urzędnioy Rad powiatowych nie mo­
gą, jak lotąć, tworzyć siedmdziesięoiu Kilku 
korporaoyj bez awansu, bez nadziei, że Lepsza, 
pilniejsza, ofiarr "ejsza praca poprawi egzy­
stencję ioh rodzin, du im szersze pole działa­
nia. Aby to stać się mogło, należy dzisiejszą 
organizacyę przerobić i przemienić na żywo­
tniejszą, lepszą, sprężystszą, należy nam szoze- 
rzej i w ięcej pracować.

Przychodzi mi teraz mówić o trzecim 
szcra.un autonomicznym — o Sejmie. Bez go- 
ryozy tego ozvnió nie mogę. Nie dlatego, abym 
skład iego choiał poddawać krytyce ; nie dla­
tego, abym ilość i jakość dokonywanej preoy 
choiał analizować i oceniać, lecz dlatego, że 
pytać się ze wstydem muszę, ozy dziś Seim 
uznanym został za niepotrzebny, zawadzający 

s: kodliwy, i ł  go nic zwołują, że obcinają 
czas na srsyę przeznaczony.

Kto winien ? W  lipou mógł Sejm trwać 
dłużej, ministerstwu była długość sesyi obo­
jętną. Zatem pytam się, kto winien, ato tę 
oiężką lcrajowi wyrządził szaodę, i i  pośpiesznie 
odroczono sesyę, iż w rposób skandaliczny 
przepj tlo srano budżet, iż pogrzebano ogromne 
mnóstwo elaDoratów komisyjnych, iż uniemo 
żliwiono zbliżenie się ludzi i stronnictw, uto­
rowanie niejednego poroznn lenia.

Kto winien, że mimo, iż Rada państwa 
zbierze się w naździerniku. nie jest tert-z Sejm 
zwołanym ? Czy tchórzostwo przed pobytem 
"Wilhelma w Poznaniu, czy potrzeba wzmacnia­
nia nerwów i ducha miarodajnych osób w ci­
szy i spoKoiu. czy obawa dyskupy, i omawia­
nia atrejhu, przezornośoi i zaradności rządu ? 
kto winien: areopag wiedeńską czy jaki f.reo- 
pag, a raczej junta w Ge Licyi ?

Tu przed tem puważuem gronem ludzi 
rorważnyoh i spokojnych to zaznaczyć i napię­
tnować należy. Lwia część zarzutów, Ł tóre za- 
słuteuio spotyka autonom:czną admiuistracyę, 
byłaby bezprzedmiotową, gdyby Sejm miał 
czas potrzebny do należytego spełniai ia prze­
kazanych mu ozynncści.'  Dobrobyt w kraju 
byłby większy, wykonywanie ustaw lepszem, 
a co najważniejsza, zaufanie w i.iły własne i 
zdolności byłoby silniejszem

Przestać raz potrzeba w kury i więhsze] 
własności z polityką nieco btinsią, Ltórą pro­
wadziliśmy. Nigdy słcwo krytyki, nigdy sprze­
ciwienie się t. zw. powagom powiatowym, ery 

, krajowym. Zdawać się czasem mogło, że ku-
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rya ta uważa się jeszcze za oś, około któri I się 
wszystko obraca- To też daliśmy się nbiedz 
przez innycb w myśleniu i działaniu. W  za­
chodniej Galicyi zdobywczym krokiem pozna­
czenie i przewagę idide Bogu dzięki chłop i 
mieszczanin polski ku całej Polski radości. 
Idźmy z nim, dajmy mu oałem sercem nasze 
dośwadczenifc, nasze trądyoye narodowe, naszą 
rutynę w publicznej praoy. "We wschodniej 
Galicyi między nam: a chłopem ruskim stanęła 
wielka ozęsó duchowieńftwa i inteligenoyi ru­
skiej dla rzekomyoh celów m-rodowyo i a fakty­
cznie dla przewrotów społecznych. Niech nam 
się raz oczy otworzą. Żyjemy w środku prze­
mieniającego się społeczeństwa, w którem in­
ną jak dawniej rolę odgrywać mamy. Powie­
dzieć sobie musimy, że tyll-o przy gorącem 
oddaniu się myśli i pracy narodowej polskiej 
jesteśmy w możności pomożenia sobie. Nie 
wolno nam żądać jakichkolwiek przywilejów i 
nie chcemy ich. Ale mamy prawo żądać dla 
siobio równość" wobec prawa, ab i ustawy seiśle 
i szybko wykonanemu zostały — i wtedy gdy 
idzie o obronę nas lub praw naszych. Żądaj­
my tego, a poparcie znajdziemy u wszystkich 
Polaków, którzy bez względu na stronnictwa 
stają w obron s polskiej myśli i polskiej pra­
cy, w obronie każdego przez Polaka zaj­
mowanego posterunku, a takimi są w polskich 
rękach pozostające ziemie, na któiych nietyl- 
ko chleb produkujemy, lecz które są wszędzie 
jedną najważniejszych podstaw narodowego 
bytu. Tak w walce z prusaotwem ogłaszamy 
każdy kęs zieun wydarty polskim rękom, tak 
wmniśmi ogłaszać i zapisywać im całym ob 
szarze Polski, oo tracimy ziemi, choćby to był 
i niewielk: kawałek.

Pozwólcie panowie, że na zakończenie 
powiem słówko o sobie. Istnienie i byt mej ro­
dziny z Polską związane. Służyliśmy wedle naj­
lepszej wiedzy Ojczyźnie i ojczystemu postępo­
wi. Na pierwszej karcie zapisów wszechn: cy 
Jagiellońskiej znaohodzicie to nazwisko ja to  
dowód, że praca narodowa i postęp w nas za­
wsze obrońców i rzeczników zrachodziły 
Niewierny tradycyi nie będę. Dziś staję prted 
panemi. apow;adam się ze swyoh zanatrywr.ń 
i oświadczam, źe chcę jako szeregowiec dalej 
pełnić publiczną służbę Gdyby zapatrywania 
moje niezgodnemi by1 v ze zdaniem panów, 
ustąpię godniejszemu. Ktokolwiek jednak man­
dat od panów otrzyma, nie spełni godnie urzę­
du, jeśli nie powie swym wyborcom, że tylko 
w złączenie śoisłem ze wszystkiemi warstwa­
mi ludności polskiej w równej z niemi i dla 
niob praoy wielfca własność, spełnirjąc " swą 
powinność, będzie czynnikiem społecznie i na­
rodowo potrzebnym, a jako taki, może mieć 
wpływ na tok spraw publicznych".

Mowę tę wysłuohali wyborcy zo skupio­
ną uwagą, poczem się rozwinęła dyskusya, 
której przebieg podamy w jutrzejszym numerze.

Spor o Morskie Oko.
Grac 31 sierpnia.

"W sobotę i w niedzielę kontynuował irof. 
Balzer swą obronę, która była punktem kulmi­
nacyjnym całej rozprawy. Była to mowa pod 
każdym względem & rietna. Prof. Balzer '->r?«z 
pół roku gorliwie studyował snrawę, ale też 
obecnie te studya swoje zużytkował w sposób, 
który zachwycił Polahów i bezstronnych słu­
chaczy, Historyk p-awei z zawodu, —ystąpił 
z całym aparatem naukowym i z tą ścisłością, 
która nie puszcza płazem żadnego szczegółu, 
na pozór zupełnie pe #nego, lub rraio ważnego, 
leoz snmifenrue go bada i też dzięki tej su­
mienności, n sraz osiąga nadspodziewane wy­
niki. Wszelkie metody posiłkowe, używane 
przez historyków do badania źródeł, zastoso­
wał prof. Balzer, uwzględniał w równej mierze 
poglądy ogólno-naukowe, ii ,k i specyalną oce­
nę do lamentów, wywody lingwistyczne i in- 
terpretacyę prawną zaszłych faktów, nie dziw, 
że przed tak uzbrojonym przeciwnikiem nie 
ostała się sofisterya zastępców węgiersi ioh. 
Z niezmiernie bogatej w szczegóły mowy tej 
podaj Bmy poniżej nie1' tó^e tylko wybitne pun­
kty. Oo do kwestyi, czy Białkę należy nważać 
za dalszy ciąg Białej Wody, czy też, jąk twier 
dzą Węgry, wypływa ona z Morskiego Oka,— 
to mówca oprócz najnowszej mapy wojskowej, 
przytoczył jeszcze szereg argumentów, prze­
chylających rzecz na naszą stronę. Potok R y­
biego — po w u,da on — jest małą rzeczką, Biał­
ka zaś jest w ększą, nie może ona więo wpły­
wać do mniejsze rzeczki.

Nazwisko „Białza" jest polskie. „Bela" 
(węgierska nazwa Białki) jest tyj ko madziary- 
zacyą naszej polskiej nazwy. Nieohże Węgrzy 
pozwolą num cedy, abyśmy, skoro wynaleźkśmy 
nazwę Białka, pod nią rozumieli to, co rozu­
miemy. Mówca podnosi, że potok, wypływają­
cy z akiegoś jeziora, zawsze nosi nazwę tego 
jeziora, np. Kolbawskie iezioro — Kolbawsui 
potok; Zmarzły staw — Żmarzły potok; Mor- 
sKi© (Rybie) Oko — Potok od (Morskiego) R y­
biego.

Nazwa „Bela" wskazuje dalej, że tn cho­
dzi o Bielą, nie o Białkę; gdyby była Białka, 
Węgrzy nazwaliby ją „Balka". Bioła Woda 
jest imię własne, a nie oznacza właściwości tej 
rzeki, jak twierdzą Węgrzy. Biała jest przy­
miotnikiem i musi mieć przy sobie rzeczownik, 
„Biała", a do tego dodane być musi „rzeka11 
lub „woda". Jest to właściwością języka pol­
skiego, skracać nazwy, np. Suoha Wieś =  
fcjucha, Miedziany =  Miedziany szczyt. Pierw­
szą nazwą była tu „Biała Woda®, drugą „Bia­
ła®, trzecią „Białka®. Tak same córa — córka, 
wieś — wioska. Nawet Dydyński, który w 
swoim czasie imieniem Paloctayów zakładał 
protest, wyzyskiwany dziś przez Węgrów, na­
zywał Białą Wodę — BiałHą, W  przesłucha­
niu swiadKÓw z roku 1684, w protokole, na 
który powołują się Węgrzy, „Bila Woda" wy­
chodzi na Białkę.

< )bszernie i gruntownie omawiał prof, 
Balcer rozmaite stare dokumenty i na ich pod­
stawie dowodził, że pas kraju między Białką 
a Dunajcem Białym z czterema wsiami Leśni­
cą, Białką, Bukowiną i Brzegami należał od 
niepamiętnych czasów do Po* iki: że był to ka­
wał ziemi nadanej pierwotnie wsi Waksmun­
dowi, a na nim powstały potem wymienione 
osady. Wówczas też nieuprawne i niezamie­
szkałe doliny w samych Tatrach musiały, na­
leżąc do tyoh osad, wchodzić w obręb Polski, 
a grani-a nasza szła „Polskimi Grzebieniami®, 
których było więce| nie jeden, znany jeszeze 
dziuai powszechnie.

O wsi Waksmundzie doohowały się pierw­
sze wiadomości w dokumencie z roku 1334, zaś 
z r. 14S4 posiadamy dokładny opis granio po­
siadłości tej wsi, które sięgały od gór Gorzeć 
(koło Nowego-Targu) aż po grzbiet Tatr —

ad summitam monfiu*. Tatry — do szczy­
tów Tatr. W  czasii lustracyi starostwa nowo­
tarskiego, przedsięwziętej w roku 1660 stwier­
dzono, że wieś Bukowina przypisana je3t do 
Waksmundu, a wieś Brzegi „na tychże łanach 
zasiadła co i Waksmund". W  wizytacyi dyece- 
zyi krakowskiej w roku 1595 zapisano wieś 
Leśnicę, że należy oo tej dyecezyi. Wszystkie 
cztery wymierione wsi objqt również w roku 
1654 Mikola Komorowski, otrrymująo staro­
stwo nowotarskie.

Około roku 1624 Węgrzy roszczą sobie 
prawo do tego terytorynm, ale jak sami przy­
znają, wyrzucił ioh stamtąd Komorowski. Je- 
żel< zaś chodzi o wcześniejsze posiadanie, to 
mają je za sobą Polacy; gdyby nawet chwilo­
wo mogli Węgrzy zająć owo terytoryum, ni­
czego to nie dowodzi. Wszakżeż obecnie także 
twierdzą Węgrzy, że posiadają faktycznie 
obszar -porny, wysyłają tam żandarmów, wy­
dają wyroki odnoszące się do tego obszaru, a 
przecież równocześnie obraduje sąd rozjemczy 
międzynarodowy. Gdyby przypadkowo zaginę­
ły d:,.siejsze akta, po wiekach t -ierćziliby 
taaże Węgrzy, źe w roku 1902 obsza sporny 
nad Morskienr Okiem do nieb należał. Jeżeli 
przy sporze o własność wykaże jedna strona, 
że miała przedmiot wcześniej w posiadaniu, 
przemawia to na jej korzyść. Tak też jest i z 
Morshiem Okiem, które należało zawsze ao 
wymienionych wsi, bo terytoryalnie stanowiła 
oała dolina Białej Wody i Morskiego Oka nie­
rozerwalną całość z osadumi. Posiadanie obsza­
ru tego przez Polskę jest udowodnione doku­
mentami, a najwcześniejsze dokumenta należą 
do nas i tylko na ich podstawie można rozia- 
śmó sprawę.

Kontrakt kupna dóbr niedzickich z rąk 
Łaskiego przez Paiocsaya z roku 1589 popiera 
tylko to, oo my również wiemy, że wówozas 
Łaski i Palu osa; robili wielkie nadużycia, za­
jeżdżał* granice Polski, na co skarżył się nie­
jednokrotnie Zygmunt HI w listach do cesa­
rza. Zajazdy Łaskiego i Paiocsaya obejmowały 
wsi, położone na obszarze pierwotnym Waks­
mundu, a pomeważ razem z temi .wsiami wy­
mieniano wówozas także Morskie Oko, więo 
tem sili ei popiernią owe, rzekomo korzystne 
dla Węgier, dokumenty nasze prawa do Mor 
skiego Oka i obszaru spornego.

Następnio prof. B a l z e r  omawiał .okres 
od r 1769— 1772, w Którym to czasie teryto­
ryum sporne było w posiadaniu Węgier. Za­
stanawiał się nad mapami, rysowanemi przez 
Seegera i porucznika Toeroeka i podniósł 
sprzeczności, które się w nich zntjdują. Oświad­
czył, że kanclerz Maryi Teresy hr. Kaunifcz 
zakazał wysuwać orła cesarskiego w giąb pol­
skiego terytoryum i pociągnął następnie Toe­
roeka do odpo wiedzialnośoi za naruszenie sub- 
ordynaoyi.

Od r. 1773 do 1824 terytoryum sporne 
należało do Lrmery galioyiskiej, ponieważ w 
r. 1773 umarł starosta, który terytoryum to 
miał w dożywocie. Prof. Balzer przedstawia 
dokument starostwa, który stwierdza, że zbój­
ców z Tatr, którzy się zapędzili do komitatu 
spiskiego, aresztowała tam żandarm erya. W y ­
puściła ioh potem, bo -  jak twierdziła — po­
myliła się oo do tego, że właściwie nie prze­
szli oni granicy, bo granica polsko-węgierska 
jest „sucha".

Najbardziej .ednak pognębił prof. Balzer 
Węgrów omówieniem dokumentu, który obroń­
ca Bólos przytoczył dopiero w ostatniej obwili, 
ażeby nieprzygotowanych nan PolaKÓw zupeł­
nie zbić z tropu. Jest to mianowicie zaprosze­
nie, wystosowane w r. 1823 przez Stadnickie­
go, nrezesa stanów krajowych, do wiceżupana 
AlmaŁayego, aby wysła deputacyę na powita­
nie aroyksięoia Francis-,kr,. Z tego dokumentu 
wynika — jak twierdzą ^ęgrv — że Sta­
dnicki był przekonany, iż Morskie Oko należy 
do Węgier. Owoż prof. Balzer odczytał łaciń­
ski t “*cst tego dokumentu i wykazał, że p. 
Bólos poprostu żle go tlómaczył, tak, źe w y­
gląda to na kpiny, a nie na poważny argu­
ment. Wyraz censcendo (mniemając) odniósł 
p. Bólos do Stadnickiego, podczas gdy według 
gramatyki może si-j ty :o odnosić w owem 
zdaniu do Almassyego, t. zn., źe nie Stadnicki 
mniomał, iż Morskie Oko należy do Węgier, 
lecz że Almassy mniemał, i dlatego Stadnicki 
go zaprasza.

Węgr sy byli skonfudowani, a gdy prof. 
Balzer choiał dalęi jeszcze tę rzecz omawiać, 
superarbiter Winkler oświadczył, że sąd roz­
jemczy już co do tego punktu dalszych wyja­
śnień nie potrzebuj e.

Na tem w sobotę posiedzenie przerwano 
do niedzieli godz 2 popołudniu W -n  edziclę 
mówił prof. Balzer jeszcze przez dwie godziny. 
Omawiał spor graniozny mi^dzj- p. Homola- 
ozową, a spadkobiercami Paiocsaya w latach 
ośmdzibsiątyoh. Wyrok, który zapadł w tym 
sporze prywatnym na korzyść Węgrów, ni« 
może dotyczyć granic państwa. Na końcu 
swego przemówienia złożył prof. Balzer 'mie­
niem austryaok'ej strony spornej i Galicyi 
oświadczenie, że ponieważ rząd węgierski pod­
trzymuje swu)6 żądania do obszaru między 
Leehioą a 3iałką, pomimo wykazan a, źe żąda­
nia te są bezpodstawne, i nstry acks, ptrona 
(-po-na i Galioya nie zrzekną się swej preten­
s ji  do obszaru nuędzy «b m Garbem a Bi»łą 
Wodą, aż dc Polskiego Grzebienia i żądają 
przyłączenia go do Galicyi.

Przowodmozący ar. W i n k l e r  oświad­
czył, iż Węgrzy nie podtrzrmują dalej swego 
wniosku, uczynionego w tej mierze na wstę­
pie rozprawy, wobec czego prof. Balzer zmie­
nia swe oświadoztaie w tym kierunku, te 
austryacka strona sporna i Galioya, iądają 
przyznania pięciu parcel nad Morskiem Okiem. 
Na sem prof. Baiser przemówienie swe za­
kończył.

Z  kolei przewodniczący dr. W i n k l e r  
oświadczył, że druga ozęśó czynnośoi zpra- 
wy, t. j. oorona interesów obu stron, dobiegła 
do końca, Ponieweż sad rozjemczy zrzekł się 
przesłnenanip świadków, gdyż wystarczą mu 
dowody na podstawie dokumentów, iiagr»ma 
dzonych licznie, pozostaje przeto tylko doko­
nanie wizvi lokalnej. Do czynnośoi tej zapro­
sił sąd profesora poIitecbn'ki w Zurychu 
Ferdy ianda Bookera jako rzeczoznawcę do 
poczynienia ponuarów. Według statutu, po do- 
ki naniu wizyi lokalnej, »ąd zlierze się na 
końcowe obrady, da których zastępcy obu 
krnńw wygłoszą iwn plaidoyer, imyczem pu­
bliczność oędzie przypuszczoną do przysłuchi­
wania się ro*. Drawie. Podcza -brad sędziów i 
wvi lani" wyroku jawność yędzie wykluczo­
ną. W  końćn podniósł dr. Winkler, iż termin 
końcowej rozprawy!; która prawdopodobnio 
odbędz'* się w Grabu, pAda, przez dzienniki 
do wiadomości.
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O godzinie %5-tej zamknął przewodni­

czący posiedzenie.
W  poniedziałek odbędzie się narada trybu­

nału w obecności profesora Beckera, następnie 
wyjedzie trybunał do W iednia, gdzie przeno­
cuje. W e wtorek rano nastąpi odjazd do Kra­
kowa, gdzie starosta Fedorowioz wyda obiad 
dla członków trybunału. W e środę rano 
odjazd do Zakopanego. Zaproszeń prywa­
tnych ze strony Hohenlohego i Zamoyskiego 
trybunał nie przyjął.

W e środę stanie sąd w Zakopanem, przez 
czwartek, piątek i sobotę zabawi u Morskiego 
Oka, gdzie przepędzi dwie nooe, a potem 
napowrót zjedzio dla dokończenia rozprawy 
do G r & o u . __________

KRONIKA.
Lwów 1 września.

Pogrzeb śp. Zofii Cichockiej-Pieniążkowej
odbył się w sobotę. Za trumną postępowała ro­
dzina, wszyscy artyści i artystki teatru lwowskiego 
z dyrektorem p. Pawlikowskim, oraz liczna pu­
bliczność. Na cmentarza nad otwartą mogiłą w ser­
decznych słowach pożegnał zmarłą artystkę p. Wła 
dyetaw Woleński imieniem kolegów i koleżanek. 
Przy wyprowadzeniu zwłok z domu i nad mogiłą 
odśpiewał chór teatralny pieśni żałobne. Na tru­
mnie złożono wiele wieńców.

Policya konna we Lwowie. Z dniem 1-go 
października b. r. pojawią się na ulicach Lwowa 
konni policyanci. Będzie ich 30 pod komendą je­
dnego porucznika. Koszary ich znajdować się będą 
przy ul. Ozarnieckiegow budynku t. zw. Strażnicy 
ogniowej, a ujeżdżalnia przy koszarach ułańskich za 
Łyczakowską rogatką. Do konnej policyi przezna­
czono 30 dotychczasowych policyantów pieszych, 
którzy przed wstąpieniem do służby policyjnej peł­
nili powinność wojskową przy kawaleryi, a na ich 
miejsce zwerbowano do pieszej policyi nowych ln 
dzi. Kwestyi umundurowania policyi konnej jeszcze 
nie rozstrzygnięto.

Uroczystość wioślarska w Krakowie.
Wczoraj odbyło się uroczyste otwarcie nowej przy­
stani oddziału wioślarskiego „ Sokoła* krakowskie­
go przy uczestnictwie wioślarzy z Królestwa i War­
szawy. Po nabożeństwie, odprawionem w kościele 
na Skałce, udano się do przystani, gdzie po od­
prawieniu modłów, przemówił przeor 00 . Paulinów 
x. Ambroży Fedorowicz. Po południu odbyły się 
wyścigi wioślarskie. Meta wynosiła 2000 metrów. 
W  pierwszym wy i. ńgn łodzi czterowiosłowych 
wzięli udział wioślarze kaliscy i krakowscy. Zwy­
ciężyli wioślarze krakowscy, stanąwszy n mety w 
15’ /, minutach, kaliscy przybyli w 18 minutach. 
W drugim i trzecim wyścigu brali udział tylko 
wioślarze krakowscy. W  czwartym wyścigu sta­
nęli do zawodów w łodziach czterowiosłowych wio 
ślarze warszawscy i krakowscy. Zwyciężyli war­
szawscy, przybywszy do mety w 11 min. 54% 
sek, krakowscy przybyli w 12 minutach 20 sek. 
W  piątym wyścigu brali udział wioślarze krakow­
scy. Do wyścigu szóstego, de tak zwanej rozgryw­
ki, stanęli pobici w wyścigu pierwszym wioślarze 
kaliscy i pobici w wyścigu ozwartym wioślarze 
krakowscy. Zwyciężyli wioślarze krakowscy, przy­
byli oni do mety w 15 m. 45 sek. Wioślarze ka­
liscy przybyli o 10 sekund później. Pnbliczność, 
która tłumnie zebrała eię po obu brzegach Wisły, 
gorąco oklaskiwała ścigających się wioślarzy. W ie­
czorem odbyła eię wieczornica w „Sokole", podczas 
której rozdano medale i nagrody honorowe. Wio­
ślarze warszawscy otrzymali pięć medali złotych i 
jedną nagrodę honorową.

Konkurs ogłasza Wydział krajowy na posa­
dę eekundaryusza w szpitalu powszechnym w Prze­
myślu. Podania do 1 października br.

Pożar zniszczył w zeszłym tygodniu we wsi 
Strupkowie pod Ottynią 10 zagród włościańskich.

Krakowskie Towarzystwo techniczne bę­
dzie 7 i 8 września b. r. obchodziło 25-letni jubi­
leusz swojego istnienia. Lwowskie Towarzystwo 
zaprasza swoich członków do udziału w tej uro- 
czyst iści, a więc do wyoieczk- do Krakowa, która 
będzie kosztowała od osoby 20 K.

V ’ykolejenie się pociągu. W nocy z soboty 
na niedi elę koło godziny 8-cioj rano wykoleił się 
pośpieszny pociąg towarowy na kilometrze 20% 
między stacyami Podłęiem a Kłajem. Ze służby 
kolejowej nikt nie poniósł szwanku. Dwanaście 
wozów, w których znajdowały się woły, trzoda 
i jaja, zupełnie są zniszczone. Część wołów i trzody 
zabita, część pokaleczona. Wagon z jajami zupeł­
nie rozbity. Z powodn zawalenia toru szczątkami 
rozbitych wagonów nastąpiło opóźnienie innych po­
ciągów. Po natężającej pracy usunięto przeszkody, 
tak. źe pociąg ekspresowy mógł już przejechać. 
Stwierdzono, że wypadek powstał wskutek tego, 
iż hamulec oderwał się, zaczepił o próg i wyrwał 
go, czem spowodował wykolejenie.

Zamach dynamitowy w Styryi. W  sobotę
na stacyi Selzthal dokonano zamachu za pomocą 
bomby dynamitowej na znanego właściciela kopalń 
węgla, radzcę górniczego Maksymiliana Gutmana. 
W sobotę po południu o godz. 2 m. 45 p. Gut- 
man przybył pociągiem pośpiesznym do Selzthal, 
aby udać się do położonego w pobliżu zamku my­
śliwskiego w Str o chan. Na dworcu oczekiwał na nie­
go starszy leśniczy w dobrach jego, p. Sobodka. 
Po przywitaniu się przeszedł p. Gutman przez bu- 
d 'nek stacyjny, aby wsiąść do czekającego na 
niego przed stacyą powozu. Obok niego szedł p. 
Sobodka. Ody obaj zbliżyli się do powozu, szybko 
przystąpił do nich jakiś człowiek i rzucił przed 
p. Gutmanna bombę. Bomba eksplodowała % ogro­
mnym hukiem; detonacya była tak silna, iż w bu­
dynku stacyjnym powypadały wszystkie szyby z o- 
kien. Szczęśliwym wypadkiem p. Outmann został 
tylko lekko raniony, natomiast ciężkie rany odniósł 
p. Sobodka. Zbrodniarza, który rzucił bombę, spo­
tkał los, jaki on przygotowywał swojej ofierze. Po­
szarpany przez bombę w kawały, zginął na miej­
scu. Ciężko ranionemu leśniczemu pospieszono na­
tychmiast z pomocą; po prowizorycznem zaopatrze­
niu ran przewieziono go do szpitala w Rettenmann.

Bomba, rzucona na p. Outmanna, widocznie 
opadła za blisko zbrodniarza, gdyż rozerwała go 
w kawały. Oderwała mu prawą nogę i rękę, a 
z piersi wydarła płuca i serce. Głowa pozostała 
prawie nietknięta. P. Gutmann został małym 
szczątkiem bomby raniony lekko w kark. Panu 
Sobodce bomba urwała prawą nogę i zraniła go 
ciężko w plecy. Stan jego jest beznadziejny.

Przed stacyą, zwabione hukiem wybuchu, ze 
brały się natychmiast tłumy publiczności. Z prze­
rażeniem otaczały one porwane na kawałki zwłoki 
zbrodniarza, a kilka osób poznało w nim człowie 
ka, który od kilku dni mieszkał w Selzthal w ho­
telu Pfondlera i co dnia wychodził na dworzec 
do każdego pociągu, nadchodzącego z Wiednia; 
wyglądało to tak, jakby kogoś oczekiwał. Wido­
cznie już od kilku dni przygotowywał on zbrodni- 
ozy zamach.

Na miejsce zbrodni przybyła komisya sądo 
wa z Rottenmann, W  pokoju hotelu Pfondlera, 
gdzie zbrodniarz mieszkał, przeprowadzano rewi

zyę i znaleziono w Kufrze drugą taką samą bombę. 
Dalsze dochodzenia wykazały, iż zbrodniarz nazy­
wa się Hugo Scholz, był inżynierem cywilnym 
i miał przez pewien czas zajęcie u p Gutmanna. 
Motywem zbrodni ma byó zemsta osobista.

Ruina posągu. Od wielkiego posągu św. Flo- 
ryana, stojącego na frontonie kościoła św. Floryana 
w Krakowie, oderwał się onegdaj duży skopiec, 
który trzyma w ręku św. Floryan. Spadając, zdru­
zgotał głowę figury anioła, umieszczoaego poniżej 
i roztrzaskał się na podwórku kościoła. Cała figura 
zniszczona grozi runięciem. Spadająca część posągu 
nikogo z ludzi nie skaleczyła.

Szykany nauczycieli pruskich. Prześlado­
wanie dzieci polskich przez pedagogów pruskich 
nie ustaje. Kilka dni temu chodziły dziewczątka 
po podwórzu szkoły miejskiej dla dziewcząt w Je­
życach, pod Poznaniem, i szeptały coś po polsku. 
Córeczka majstra rzeżnickiego, Bulczyńskiego, któ­
ra dopiero drugi rok uczęszcza do szkoły, głośno 
wykrzyknęła kilka słów polskich. W  tejże chwili 
podszedł do niej nauczyciel Krzemieniewski, ude­
rzył ją dwakroć w twarz i popchnął. Dziecko się 
potoczyło i upadło tak nieszczęśliwie, iż złamało 
sobie nogę powyżej kostki. Nieszczęśliwe dziecko 
odstawiono do domu. Ojciec jego przywołał leka­
rza, dra Sowińskiego, który stwierdził złamanie no­
gi. Nauczyciel Krzemieniewski, mimo nazwiska 
polskiego, jest Niemcem. Ojciec poszwankowanej 
zamierza dochodzić krzywdy przed sądem. W Je­
życach z powodu tego zajścia panuje wielkie obu­
rzenie. Pisma niemieckie w Poznaniu, zazwyczaj 
skwapliwe w notowaniu wypadków w mieście, 
tendencyjnie przemilczały to zajście.

Wystawa prac Gierymskiego. Otwarto w 
Warszawie wyatawę dzieł artysty-malarza śp. Ale­
ksandra Gierymskiego. Dochód z wystawy przezna­
czony jest na kupno gruntu na cmentarzu i na 
budowę grobowca dla artysty, którego zwłoki spo­
czywają w Rzymie.

Na wiecu katolików niemieckich w Mann­
heimie przewodniczący dr. Oardauns, naczelny re­
daktor życzliwej nam Kólnische Yolksztg., kreśląc 
ogólny obraz rucha katolickiego w roku ubiegłym, 
poruszył także sprawę nauki religii w języku ojczy­
stym i wspominając o śmierci ś. p. X. kardynała 
Ledóchowekiego, wypowiedział następujące słowa: 
„Wobec świeżej mogiły tego męża, nie mogę od­
mówić sobie poruszenia tej sprawy religijno-polity- 
cznej, która obecnie rozgorycza w najwyższym sto­
pniu umysły w dzielnicach wschodnich państwa. 
Nie mojem zadaniem badać, czy wina tych zatar­
gów leży po jednej lub drugiej, czy po obu stro­
nach. Nie chcę wogóle omawiać sprawy ze stano­
wiska politycznego, ale sądzę, że mogę powiedzieć 
w imieniu tysięcy zebranych tu katolików: Jako 
Niemcy katolicy, którzy nie są gorszymi Niemcami 
od innych, zakładamy protest przeciw środkom, 
które sprzeciwiają się prawom przyrodzonym języka 
ojczystego i wkraczają nawet w dziedzinę wycho­
wania religijnego. Byó może, iż po za kongresem 
wezmą mi za złe te słowa. Ale o naszą sprawę 
idzie. A wreszcie: co dziś tobie, to jutro mnie. 
Oby nareszcie i w Poznańskiem zastosowano tę 
trafną metodę, która w ostatnich latach wydała dla 
niemczyzny w Wogezach tak świetne owoce":

Za życzliwość serdeczne dzięki p. Cardaun- 
sowi, ale życzenie jego nigdy się nie spełni, bo 
Wielkopolanie nigdy się nie zniemczą, jak to u- 
czyniło wielu Francuzów w Alzacyi i Lotaryngii.

Dla oceny stanowiska centrum wobec nas nie 
jest rzeczą obojętną, że najprzychylniejszy dla nas 
mąż stronnictwa katolickiego w Niemczech nważa 
asymilacyą Polaków za cel godny pożądania. 
Ogromna większość tego stronnictwa zapatruje się 
tak samo na powolną i łagodną germanizacyę lud­
ności polskiej, jak dr. Cardauus.

Muzeum polskie w Cieszynie, założone w 
r. 1896, otrzymało w darze od p. Adama Prusi­
nowskiego, adwokata przysięgłego w Żytomierzu na 
Wołyniu, bardzo cenny zbiór medali i monet w liczbie 
180. Najstarsze z nich pochodzą z XVI wieku.

Znowu agitacya strejkowa. Z tłumackiego 
donoszą jednemu z lwowskich pism, że w tamtej­
szym powiecie pojawił się niejaki Humeniuk, Ru­
sin, słuchacz filozofii na uniwersytecie wiedeńskim, 
i agituje wśród włościan za strejkiem. Odczyty je- 
go, wygłaszane w tonie skrajnie radykalnym, spra­
wiły, że chłopi chodzą za nim całemi gromadami 
i grożą strejkiem na jesień w czasie zbioru karto­
fli i buraków, których uprawa jest w tłumackiem 
bardzo rozwinięta.

Międzynarodowa wystawa koni odbędzie
się, jak corocznie, w Moskwie od 11 do 17 pa­
ździernika nowego stylu. Zgłoszenia przyjmuje do 
dnia 14 września komitet wystawy (Moskwa, Smo­
leński bulwar 66). Wszystkie wystawione konie 
będą po zamknięciu wystawy sprzedane przez licy- 
tacye. Prócz tego d. 4 grudnia otwartą będzie spe- 
cyalna wystawa dla koni powozowych, która po­
trwa 8 dni.

Lskarek jest teraz na całej kuli ziemskiej 
około 8.000. Z liczby tej przypada na samą Ame­
rykę przeszło 6.000, reszta zaś na Europę, w któ­
rej najwięrej*l»karek, bo około 700 posiada Ro- 
sya. Nawet w Szkocyi panią Jane Boyes mianował 
rząd lekarką na wyspie Coli, co jest pierwszą tego 
rodzaju nominacyą w Anglii.

Na cel dobroczynny. Żona jednego z parów, 
lady Raglan, pragnąc swą toaletą koronacyjną 
przyczynić się do złagodzenia ludzkiej niedoli, wystą­
piła w pełnym stroju, z brylantami, w koronie i 
pokazywała się — za pieniądze w szpitalu Beoken- 
bam na rzecz jego pensyonarzy. Przybyło przeszło 
tysiąc osób, jej znajomych, wezwanych zaproszenia­
mi, a dwa razy tyle stawiło się ciekawych, 
skutkiem ogłoszeń, rozlepionych na ulicach. Jej 
mąż i siostry sprzedawały u wejścia bilety po 
gwinei, oraz fotografie i drobne pamiątki. Plon był 
obfity.

Stan powietrza. T. o g. 6 r*no -f- II, w poł. 
-f- 16 R. Bar, 770. Podnosi się. Pogodnie.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
klasztoru w Częstochowie nadesłała p. Teodozia L. 
z prośbą o błogosławieństwo N. P. Maryi 6 koron.

Z filozofii kupieokiej.
Pytał biedak bogacza:
Na co kredyt zda się;
Ten milczał, lecz gdy biedak 
Ciągle naprzykrza się,
Odrzekł, by z odpowiedzi 
Rychlej się skwitować:
—  Żeby raz chociaż w życiu 
Mądrze... zbankrutować.

Między siostrami.
— Pytał się mój narzeczony, ile mam lat?
— Cóżeś mu powiedziała?
— Dwadzieścia jeden.
— Ty niemądra! Dwadzieścia jeden kończysz 

pojutrze — więc wczoraj miałaś dopiero dwudzie­
sty pierwszy!

Myśli-
Niejeden nietyle dba o to, żaby mieć o danej 

rzeczy sąd słuszny, ale dziwaczny.
Naganę człowiek grzeczny wyraża — mil­

czeniem.
Zapał — to wieczna młodość.

Często bywa, że odnosimy większą korzyść 
ze straty, niż z zyskn.

Chiny to kraj, gdzie setki milionów lndzi ży­
wych są teroryzowane i rządzone przez miliardy 
nieboszczyków. !

Chmury mogą zasłonić gwiazdę, ale chmury 
mijają, a gwiazda zostaie.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś po raz lszy „Wdowa z Malabaru" operetka w 8 
akt. Hervć’go. — We wtorek (wznowienie) „Roz- 
bitki" kom. w 4 aktach Józefa Blizińakiego. Trzeci 
występ Romana Żelazowskiego. — We środę po raz 
2gi „Wdowa z Malabarn". — We czwartek (wzno­
wienie) „Piętro Carusso" dramat w 1 akcie Roberta 
Bracco, przekład J. Kasprowicza, występ R. Żela­
zowskiego w roli tytułowej; „Maski" dramat w 1 
akcie Roberta Bracco, przekład J. Kasprowicza, 
występ R. Żelazowskiego i „Majster i czeladnik® 
kom. w 2 aktach J. Korzeniowskiego, debiut Hu­
berta Brzozowskiego, artysty teatru ludowego w 
Warszawie. — W  piątek po raz 8ci „Wdowa z Ma- 
labaru".

Literatura i sztuka.
Muzyka swojska w Warszawie. Warszawa

dnia 26 sierpnia 1902 r, W  stolicy naszej wznie­
siono dla sztuki tonów przybytek, do którego nie 
dorosła pewna część krytyków, mierząca aympa- 
tyami osobistemi społeczne i artystyczne znaczenie 
instytucyi w wielkim stylu.

Bo Filharmonia warszawska jest bez zaprze­
czenia instytucyą w wielkim stylu! Pomijając 
olbrzymie rozmiary wspaniałego gmachu, uchodzą­
cego słusznie za jeden z najcelniejszych tego ro­
dzaju w Europie, pomijając udział solistów, zali­
czających się do „gwiazd" pierwszorzędnych, po- 
mija.jąc trwałą zasługę złożenia stałej orkiestry 
z 72 osób (w której to liczbie 65%  znajdzie się 
Polaków) — w pierwszym sezonie swoim (od listo­
pada 1901 do 80 kwietnia 1902) Filharmonia 
warszawska wystawiła i powtórzyła utworów pol­
skich 126.

Oto porządek cyfrowy powtórzeń utworów 
swojskich :

Moniuszko 70 razy, Chopin 60, Noskowski 
25, Żeleński 28, Paderewski 16, Wieniawski (H.) 
9, Miinchheimer 8, Maszyński 8, Grossman 7, Do­
brzyński (J.) 6, Stojowski 6, Kronenberg 6, Le­
wandowski 6, Młynarski 6, Niewiadomski 3, Opień- 
ski 8, Karłowicz 8, Statkowski 2, Gall 2, Fitel­
berg 2, Kozłowski 2, Namysłowski 2, Jotejko 2, 
Pachulski 2, Starczewski 1, Śmigielski 1, Kotar­
biński (M.) 1, Maleszewski (W .) 1, Lubomirski 
(K.) 1, Dłuski 1, Sokołowskil.

Z większych utworów symfonicznych Filhar­
monia wykonywała bądź na wielkich koncertach 
piątkowych, bądź na wieczorach wtorkowych, bądź 
też na koncertach popularnych symfonie: Stojow- 
skiego, Dobrzyńskiego i Maleszewskiego; poematy 
i suity: Noskowskiego, Moniuszki, Żeleńskiego,
Zarzyckiego — kompozytorzy zaś żyjący dyrygo­
wali sami swojemi utworami.

Oprócz zatem „grzechu" zapoznawania szero­
kich mas publiczności z arcydziełami muzyki Za- 
ohodu, Filharmonia wydobywała na wierzch zapo­
mniane utwory polskie wczorajszej doby i przytu­
lała wszystkie młode siły, dając im upragniony 
występ, honorując sowicie nowe dzieła i szybko, 
o ile można, wystawiając je na estradzie.

Koncerty popularne odciągnęły niejednego od 
podejrzanych rozrywek, inne uszlachetniały ducha, 
a Filharmonia odegrawszy wybitną rolę w życiu 
intelektualnem Warszawy, w rierwszyra z era z se­
zonie zapełniła lukę pośród j^stytucyi ogromnego 
miasta, uczuwającego od dawna potrzebę wielkiego, 
muzyce wyłącznie poświęconego przybytku.

W  końcu wykaz artystów-Polaków, występu­
jących w ubiegłym sezonie Filharmonii:

Fortepian: Ignacy Paderewski, Marya Ba­
dowska-Wąsowska, Katarzyna JaczynowBka, Ale­
ksander Michałowski, Zygmunt Stojowski i Juliusz 
Wertheim.

Skrzypce: Stanisław Barcewicz, Władysław 
Górski, Paweł Kochański i Józef Ozimiński.

Śpiew: Aleksander Bandrowski, Aleksander
Myszuga, Władysława Chotkowska, Irena Bohu- 
sówna, Adam Didur, Michalina Frenkielówna, Ja­
nina Korolewiczówna, Salomea Kruezelnicka, Ma­
rya Merklowa, Józefina Szlezygierówna i Stanisław 
Sienkiewicz.

Organ: Jan Rangel-Śmigielski.
Chóry: „Lutni" warszawskiej, „Lutni" łódz­

kiej, kościołów Przemienienia Pańskiego, św. Anto­
niego, opery i konserwatoryum warszawskiego.

Tak wyglądają w cyfrach usiłowania nadania 
charakteru swojskiego Filharmonii warszawskiej.

W. K.
*  Teatr. Na występy przyjechał z Warszawy 

p. Żelazowski. Więc w gęsty rój operetek nagle 
wpadły jak bomby dwie tragedye dużego kalibru: 
„Otello" i „Zbójcy". Przerażona tą niespodzianką 
publiczność pozostała w domu. Zresztą, z powodu 
niedzieli więcej jej było w teatrze na „Zbójcach", 
niż na sobotnim „Otellu". Takie tragedye nie są 
ani dla dzisiejszych aktorów, ani dla dzisiejszej 
publiczności. Naturalizm na scenie przyzwyczaił 
aktorów do drobiazgowego naśladowania ruchów i 
sposobu mówienia lndzi, napotykanych w codzien- 
nem życiu, jakże mogą więc oni złączyć z tern 
wybujały, pełen przenośni i myśli styl tragedyi 
Szekspirowskiej. Gdzie wszystko przykrojone jest 
na bezwzględną prawdziwość każdego gestu i ru­
chu, słowa Otella muszą wyglądać na nieznośną, 
nieprawdopodobną i przewlekłą tyradę. Nadto jest 
w Otellu taka dzikość i taki żar iście afrykański, 
że porównany z naszymi powszednimi stosunkami, 
wydać się musi waryatem. Aktor nowoczesny oczy­
wiście chce ten szkopuł ominąć przez łagodzenie 
zbytnich jaskrawości, ale wówczas efekt zupełnie 
słabnie. Otella grać trzeba, jak go grał murzyn 
Ire Oldndge, ale i wówczas działa tylko sama siła 
namiętności, a nie poetyczność słów i myśli Szek 
spirowskich, która w ogóle bardziej występuje w 
lekturze niż ze sceny.

Co do „Zbójców", to jest to utwór najbardziej 
może niedowarzony ze wszystkich wielkich i sła­
wnych utworów dramatycznych literatury powsze­
chnej. Ma on swe wybitne znaczenie w literaturze 
niemieckiej, oraz daje charakterystykę nastroju 
przedrewolucyjnego. U nas jednak grają tę trage- 
dyę tylko dlatego, źe aktorzy szukają w niej ról 
popisowych. Ale są to role popisowe również w 
znaczeniu dawnej sztnki aktorskiej, dziś jnż zarzu­
conej i to jeBzcze bardziej niż role Szekspirowskie, 
gdyż grzeszą rażącem nieprawdopodobieństwem 
psychologicznem, czego niema w Szekspirze. Nie 
dziw, że p. Żelazowski nie cieszył się na tych wieczo­
rach takim sukcesem, jaki mógłby zdobywać w 
rolach bardziej jego naturze, jako nowoczesnego 
aktora, odpowiednich.

sznie łatwy sposób. Praska zarozumiałość, którą się 
całe Niemcy zaraziły, bierze nielada cięgi. Jako 
faworyt poszedł do startu niemiecki dwulatek „Si- 
gnor". Niemcy grube pieniądze na nim przegrali, 
gdyż na głowę pobity został przez francuskie ko­
nie w „Zukunfts-Rennen", 24.000 koron, 1200 me­
trów. Zwyciężył on wprawdzie wszystkie inne nie­
mieckie dwulatki, lecz na głowę został równocze­
śnie pobity przez dwa francuskie drugiej klasy 
konie, przez „Mireille* pana Caillaulta, która wy­
grała ten bieg silnie wstrzymywana przeciw 
„Essling" pana Ephrussi, za którym aż siedm dłu­
gości z tyłu dobił do mety „Signor" br. Oppen- 
heima, uważany w Niemczech za fenomen. Wie­
deńskie gazety sportowe słusznie wyśmiewają o- 
głaszane fenomenalne rekordy szybkości koni nie­
mieckich, które okaznją się fałszywe. Nagrodę 
Badenu 20.000 koron wygrał koń angielski „Over 
Norton", a w Wielkiej nagrodzie Badeńskiej 
o 80,000 koron i złoty pnhar pierwsze trzy do 
mety przybyły: „Le Camergo" koń francuski,
„Over Norton" koń angielski i „Codoman" znów 
koń francuski. Niemcom pozostaje jeszcze nadzieja 
wygrania Wielkiego Badeńskiego Steeple chase. 
W  sferach jednak nieuprzedzonych jest przekona­
nie, że bieg ten rozegra eię między francuskiemi 
steeplerami „Gratin11 i „Karapatte“ . F.

telegramO rzegudit.
{Depesze poranne).

Pekin 1 września. Pojawił się edykt ce­
sarski zarządzająoy zniesienie stacyi likinu 
(oelnyoh). Żniesienie to uzasadniono tern, ii 
przy układzie w sprawie nowyoh traktatów 
handlowych z państwami podwyższono cła 
importowe i eksportowe, wskutek czego oka­
zały się zbyteozne oła „likin".

Tientsin 1 września. Koła wojskowe u- 
trzymnją, że wojska europejskie z wyjątkiem 
straty dla poselstw odjadą z wiosną z Chin, 
jeśli nie zajdą jakie niespodziewane wyda­
rzenia.

Ischl 1 września. Cesarz odjechał do Poli.

Król włoski w Berlinie.
Berlin 1 września. Onegdaj odbyła się 

wielka rewia jesienna korpusu gwardyi. Przy­
byli na nią oesarz Wilhelm, cesarzowa i król 
włoski. Cesarz, ubrany w mundur gwardyi, 
sam poprowadził ten pułk poprzed króla wło­
skiego, podczas gdy muzyka gwardyi grała 
marsz włoski. Następnie obaj monarchowie na 
ozele pułków wrócili do zamku.

Poczdam 1 września. Wczoraj o godz. 9 rano 
cesarz niemiecki i król włoski udali się z No­
wego pałaou na dworzec, gdzie już czekali ks. 
Eitel-Fryderyk i hr. Buelow. Obaj monarcho­
wie pożegnali się bardzo serdecznie i ucałowali 
kilka razy.

Berlin 1 września. Burmistrz rzymski w y­
stosował do burmistrza Berlina Kirsohnera te- 
egram w języku włoskim, w którym dziękuje 

w imieniu miasta Rzymu za przyjęcie, jakiego 
doznał król włoski w Berlinie. Nazwano w tej 
depeszy cesarza Wilhelma człowiekiem równie 
wybitnym w nauoe, sztuoe i wojskowości, a 
udnośó berlińską równie miłą w obejściu, jak 

silną. Telegram kończy się wyrażeniem życze­
nia, aby oba narody zawsze wspólnie kroczyły 
na czele narodów kulturalnych.

Kirsohner odpowiedział następującą depe­
szą : Obywatele Berlina ożywieni są tą samą 
nadzieją co do stanowiska Włoch i Niemiec 
wiernie ze sobą sprzymierzonych, oraz ich do­
stojnym* władzców, jak mieszkańoy wiecznego 
miasta. Berlinczyoy byli szozęśliwi, że mogli 
uroozyśoie powitać w swych muraoh króla 
W łoch w dniu urodzin niemieckiego księcia 
myśli Goethego, którego pomnik, jako dar ce­
sarza niemieokiego, wkrótce zdobić będzie 
Rzym.

{Depesze popołudniowe).
Zagrzeb 1 września. Z  powodu artyku­

łów nieprzyjaznych dla Kroatów, jakie zamie­
ścił tutejszy dziennik Srbolran, przyszło wczo­
raj w południe do wielkiej demonstraoyi preed 
oudynkiem serbskiej gminy i redakoyą owego 
dziennika. W ybito wszystkie szyby, jednego 
z redaktorów znieważono. Wiele osób policya 
aresztowała.

Florencya 1 września. Część służby tramwa­
jowej przyłączyła się do strejku. Kursuje tylko 
mała liczba wagonów pod ochroną policyi i kara­
binierów. W  mieście panuje spokój ; po ulicach 
przeciągają patrole wojskowe, Część wojska, która 
była na manewrach, powróciła do miasta.

W strejkn biorą udział robotnicy 42 zawo­
dów. Rokowania, mająca na celu zażegnanie strej­
kn, prowadzone są w fabryce metalurgicznej Pi- 
glione, której robotnicy zażądali strejkn general­
nego. Większość robotników nie jest za strejkiem 
generalnym, przeważa bowiem zapatrywanie, że 
drobne różnice między robotnikami a fabrykantami 
o jakie idzie obecnie nie wymagają tak gwałto­
wnego środka. Sądzą, że strejk zakończy się za 
dwa dni.

Łódź 1 września. Na polowaniu koło Zgierza 
zastrzelił przez nieostrożność p. Stanisław Botticher 
swego rodzonego brata Władysława.

S p o r t .
W Baden-Blden, jak w roku zeszłym, fran 

cuskie konie biją elitę niemieckich koni, w śmie

n w i t u  c u n u r c J S M
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  

ALBEBT SZKOWBON.
Przyjechali dnia 1 września. A. Fischer v. 

Walheim z Petersburga. S. Mynaski z Germakówki. 
K. Ciechanowski z Odessy, K. Dobrowolski z Bor- 
szczowa. B. Barber z Suczawy. J. Puchalski z Dwo- 
rza. J. Rakowski z Hermanowie. J. Zieniewicz 
z Daszawy. B. Dewicz z Daszawy. H. Mierzyński 
z Dubowic. C. Malech z Wiednia. J. Gros ze Sta­
nisławowa. H. Krzyżanowski z Lisek. M. Bogdań­
ska z Władypola. B. Osuchowski z Tnrki. W. Go- 
tleb Haszlakiewicz z Gańczar. M. Weiss z Czernio- 
wiec. J. Stenzel z Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie poehodsi od Redakcyi, nie bierse fce£ ona 

z* nią na siebie iadnej odpowiedzialności.

Zakład Dr, Eug. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej i masażu, ul. T rze c ie g o  

M a ja  1^2. Ord 2—4. Prospekta na żądanie.
W YPA LO NY ZN A K  NA KORKUJ

/  Jf f S T Jl l1 - .... ł A M AHOBKCO
przeciw 
fałszer­
stwom

A te lie r  dendystyczne H etm ańska 6
Dr.  med. W iktora Jankowskiego
wykonuje się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bó­
lu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku i złocie 

w stosownych wypadkach bez płytki.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 1 września.

Marki 117.05, renta majowa 101.80, węg. 
renta koronowa 97.90, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
687.00, węg. zak. kred. 787.00, anglobanku 278.— , 
unionbanku 540.— , bankyereinu 466.00, lander- 
banku 422.60, kolei państw. 717.50, lombardy 
71.50, akcye kolei Elbethal 467.00, fabryki bron. 
— , tytoniowe 000.00, alpiny 892-00, Rima Mu- 
ranyi 608.— , pragskiego Tow. żel. — , losy .'tu­
reckie 115.25, ruble 258'50. Usposobienie silne.

Wiedeń 1 września. (Giełda zbożowa). (Kur­
sa w koronach i po 60 kilogramów). Psze­
nica na jesień 6 91—6 92, na wiosnę 7*22—723; 
żyto na na jesień 6-26—6-27, na wiosnę 6'49— 
6-51; kaknrndza na sierpień-wrzesień 0-00— 
0-00, na wrzesień-pażdziernik 5 76—5-76, na 
maj-czerwiec 000—000; owies na jesień 5'78—
5-79, na wiosnę 6-03—6-05. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10-65—10-75. Olej rzepakowy 00—00. 
Tendenoya: silna. Pogoda : ciepło.

Budapeszt 1 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w kolonach i po 50 klg.). Psze- 
nioa na październik 6 63—6-64, na kwieoień
6-96—6-97; żyto na październik 5-98—5-94, 
na kwiecień 6‘16—6'16; owies na październik 
5-45—5-46, kwiecień 6 76—5-77; kuknrndza na 
wrzesień 5 43—6 44, na maj 5-40—5-41. Rzepak: 
na wrzesień 00 00— 00-00. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęó kupna ograniczona. Tendenoya: 
spokojna. Pogoda: piękna.

Wiedeń 1 września. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. « r. 1880 8%  266 — 
n n ,  1889 8% 2 6 3 .-

Tow. że&l. na Dunaju 100 zł. m.k. 4%  —.—
Uregulow. Dunaju z r, 1870 100 zł. 5% 284 — 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4%  254.— 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2%  89 — 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. t l 7 76 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 6 zł, 19.25, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 427.—, Olary 40 
zł. m. k. 198.—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
82.60, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 74.— Ofen 40 zł. 192.00 
Palfly 40 zł. m. k. 190.00, Ozerw. krzyża austr. 
.0 zł. 54.70, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 27 50. 
liosy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 75.—, Salm* 

40 zł. m. k. 235.00, Pożyozka s&loburska 20 z ł . 
"7.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 264.00. 
josy komunalne m. Wiednia r. 1874 424.— .

HOTEL GEORGEA
Przyjechali dnia 1 września. J. Timoftiewicz 

z Krakowa. M. Szyrajew z Nowego Sącza. W . Dłu 
gosz z Borysławia. J. Anlaender z Ozerniowiec. 
M. Ginsel z Felsztyna. J. Skrzyński z Warszawy, 
J. Jezierski z Rozwadowa. R. Schechtel z Tarno­
pola. J. Micewska z Tuczemp. H. Karczewski z 
Moraniec. S. Wybranowski z Kimicza. S. Mała­
chowski z Podola rosyjskiego. W. Płotnicki z Po­
dola rosyjskiego. A. Diginth z Rosyi. L. Marciń- 
ozyk z Kijowa. J. Rylska z Uhrynowa. K. Dróss- 
ler z Nowego Iczyna.P. Selker z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Piertcseoreędny hotel z komfortem urządzony, pil* 
zneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 1 września. A. Barberows 

z Krakowa. L. Dunin z Boryblawia. K. Udrycki 
z Mostów wielkich. M. br. Enis z Drohowyża. J, 
Mrozink z Bełza. J. Notkin z Kijowa. F. Myszkow­
ski z Tarnobrzega. R. Redlich z Brzeżan. O. br. 
Gayer z Brzeżan. J. Silbiger z Berlina. J. hr 
Mniszech z Wiednia. M. Wierzchleyska z Kabaro- 
wiec. W . Wobrowie z Rzeszowa. M. Szades z Ki1 
jowa. T. Petzolt z Trembowli. F. Bahrymowicz 
z Ozerniowiec. J. Skrzydlecki z Paryża. T. Ro- 
moccy z UjazdowB. J. Turczański z Bodzanowa 
K. Peszkowski z Żydaczowa, A. Krongold z Ber 
na. F. Kopachowie z Wiednia. H, Madejski 
z Łańcuta.

Lw ów  1 września. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie horonowaj.
A k c y e  «  100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron —-00 do —-00, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaski 
po 400 kor. 665.00 do 675.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 540.00 do 550-00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —•— do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 850.—. Banku dis 
handlu i przemysłu po 400 k. 840.— do 860.—.

Listy zastawne ta sztukę: Banku hipot. gaho 
proc. los. w 50 lat, s 10 proo, prem. 109-70 do 000-00 

ł  ł pól proo. los. w 60 lat 100-— do 100 70, 4 proc, los. 
w 60 lat 95.80 do 96-50. Banku kraj. 4 i pół proo. los e  
51 lat 101.20 do 101.90 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
97-00 do 97-70. — Tow. kred. gal. oiemskie 4 proo. (I emi • 
sya) 96-50 do 97-80. 4 proo. los w 41 i pół lataoh 96.70 
do —.—, 4 preo. los w 66 lat 96-20 do 96.93.

Oblifll sa sztukę: Ga*, fund. propinaoyjnego 4 pro 
99-00 do 99-70. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 102*50 
do —"—■ Kom. Banku kraj. 6 proo. (II emisyi) 102*80 dc 
10800. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowi 
po 200 koron 97 00 do 97-70. Pożyczki kraj. ■ r. 1878 6 
proo. —-— do —.—. 4 proc. i  1898 r. 97.00 do 97.70, mia­
sta Lwowa 4 proo, po 200 koron 94-00 do 94-70, 41/,0 0
po 200 koron 100-50 do 101.20.

M onety . Dukat cesarski 11-22 do 11-84. Napoleon - 
dor 19-00 do 19-20. Bubel rosyjski papierowy 252.00 dc 
268.70. 100 marek niemieckich 117-— do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
walny od Igo maja 1902 roku według oaasu śrndkow. . 

europejskiego.
P rzych o d zę  do L w o w a :

Z Krakowa: 2.31*, T 3 5 , 8 -4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50i 9.50, 
Z B,leszowa: 10-25.
Ze Szczeroa (od 1/6 do 15/9 w niedr. i święta) 9.82*.
Z Podwołoozysk (na dworseo głów ny): Z '3 5 ,  8-00, 6-85

10-20*; na Podzamcze: 2 -2 0 , 7-40, 5*11, 10-02*.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł,); 8-14* na Podzamcza.
Z O zern iow iec: 12 18*, t '4 B , 6'20, 5-40 i 9-20*.
Ze S ta n is ła w ow a : 11-55.
Ze Stryja: 810, 1-10, 4’40, 10-50*.
Z B rzu ch o  wio (od 16/6 do 14/9 włącznie) 6.50, 9.12*.
Z Brzuchowic (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedziele 

święta) 8-14, 8-04*.
2 Janowa 7 45, 1-28, 9-25*, 10 08*.

O i chodzę z e  Lw o w a :
Do Krakowa 12*45*, 8  3 0 ,  2  5 5 ,  4-16*,8-40,6-20*, 11-00* 
Do Bzesiowa: 8 80.
Do Przemyśla : 8 25*.
Do Stczerca (od 1/6 do 15/9 w niedi. i święta) 2.00.
Do Podwołoosysk i  dworca głównego : 1 8 8 ,  6-80, 9-00*

11-10*; s Podaamosa: 2 * 0 9 , 6-48, 9120*, 11-82*.
Do Tarnopola: 10-40 i  dw: głównego i 10*57 z Podzamcze.. 
Do Oserniowioo: 2  51*, 2 -4 0 , 6 25, 10*80, 10-80*.
Do Stanisławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6'85, 9-00, 8-05, 6-85*.
Do Brzuchowic (od 15/5 do 14/9 codziennie) 5.60*, 8.26. 
Do Brzuchowic (od 15/6 do 14/9 wł. w niedziele i święta) 

2.16, 8.16*.
Do Janowa: 9-15, 126, 8-15 6-80*, 10-05*

U w aga . Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką. Pora no* 
na liosy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 PRZEGLĄD * dnia 2 września 1902.

13
Człowiek niewidzialny.

Romans fantastyczny 
H. G. W E L L S A .

(Ciąg dalszy).
— A z  takioh książek wychodzą potem rze- 

ozy niesłychane...
— To prawda — przyznał panMaryel i obej­

rzał się z trwogą-
— I w  gazetaoh można wyozytaó nadzwy­

czajności... — mówił marynarz.
— I.to  się trafia.
— Naprzyklad w tym dzienniku... — rzekł 

majtek.
— Taak?... — zdziwił się pan Maryel.
— Jest tutaj jedna historya niebywała... — 

mówił marynarz, wpatrując się badawczo w 
swego interlokutora. — Opowiadają tutaj o ja ­
kimś Człowieku Niewidzialnym...

— Alboż to można wierzyć?... — wtrąoił 
pan Marvel. — Gdzież to się stało ? W Ame- 
ryoe ?...

— Nie, tutaj... — rzekł majtek z naciskiem.
— Jezu Chryste!... — krzyknął włóczęga.
— Jeżeli powiadam: tutaj — ciągnął dalej 

marynarz — to nie znaczy, żeby w Port-Stowe. 
Zdarzyło się to w okolicy

Te słowa sprawiły widoczną ulgę panu 
Maryel.

— Człowiek Niewidzialny!... Cóż on zrobił?
— Okropnośoi! — mówił majtek, przypatru­

jąc się towarzyszowi z pod oka. — Okropno­
ści, powiadam.

— Już od czterech dni nie ozytam gazet... — 
rzekł pan Maryel.

— Pokazał się niedaleko stąd, w Iping... — 
oiągnął dalej majtek.

  Doprawdy ?!... — dziwił się pan Marvel.
— Tam się pokazał, ale skąd przybył, nie­

wiadomo. Ot, widzisz pan, tutaj właśnie piszą: 
„Dziwne zdarzenie w Iping“ . Podobno są do­
wody i to nie byle jakie.

— B oże! — krzyknął pan Maryel.
— Dziwna to historya. Źe prawdziwa, świad­

czy o tern duohowny i lekarz: obaj widzieli go 
na własne oozy, te jest nie widzieli właśnie. 
Zamieszkał w oberży „Pod dyliżansem“ i nikt 
się nie domyślał, jaki on jest, aż dopiero po­
bili go w szynku i bandaże mu z głowy po­
spadały. Wtedy wszyscy zobaozyli, ie  głowy 
nie widaó. Zaraz ohoieli go schwytać, ale on 
zrzuoił ubranie — jak tutaj piszą — i umknął, 
ale wpierw borykał się ze wszystkimi i wiele 
osób poturbował, między innymi konstabla, pa­
na Jaffers. Ładna historya? Co? Są nazwiska 
i wszystko.

— Boże wielki!... — zawołał pan Maryel, 
oglądając się niespokojnie i maoając pieniądze 
w kieszeni. — To doprawdy dziwne!,..

Przyszła mu nowa myśl.
— Dawniej nie słyszało się o niozem podo- 

bnem... — mówił majtek. — Świat zaczyna 
ohodzić do góry nogami... Coraz gorzej ! Coraz 
gorzej !...

— Cóż zrobił więcej ?... — pytał pan Maryel.
— Jeszcze panu nie dosyć ? — zawołał majtek.
— A  ozy nie wrócił ? Może zniknął bez śla­

du ? — pytał włóozęga.
— Umknął bez wieśoi... — przytwierdził ma­

rynarz.
— Czy nie miał broni przy sobie?... — badał 

pan Maryel z widooznym niepokojem.
— Nic o tern nie piszą, ale pewnie nie miał. 

Tego-by tylko brakowało!... Ciarki mnie prze­
chodzą, jak sobie pomyślę, że on grasuje po 
okolioy. Piszą tutaj, ie  uciekł w stronę Port- 
Stowe. Pomyśleć, ile on może nabroić!... Kto 
mu przeszkodzi?... Może sobie spokojnie kraść, 
mordować, może przemknąć się przez cały kor­
don pclioyi tak łatwo, jak pan możesz uoiec 
przed ślepcem. Łatwiej nawet, bo ślepcy, to

sprytne ohłopy, mają dobry węch! Co tu ga­
dać ! Taki może się nawet darmo upijać...

— To pewna, że nie byle kto potrafi sobie 
z nim poradzić... — przyznał pan Maryel.

Oglądał się co chwila, nasłuchiwał, łowiąo 
uohem każdy szelest. Widooznem było, że się 
namyśla, że jest na drodze do powzięcia wa­
żnego postanowienia.

Obejrzał się raz jeszcze, nadstawił uoha, 
wreszcie nachylił się i szepnął:

— Ja coś wiem o tym Człowieku Niewidzial­
nym... Wiem z pewnego źródła...

— Doprawdy?... — zawołał majtek.
— Słowo najświętsze! — zaklął się pan 

Maryel.
— Czy możesz mi pan opowiedzieć?
— To są rzeozy straszne!... Posłuchaj pan.

Nagle pan Maryel zmienił się na twarzy.
— O je j!... — krzyknął, zrywając się na ró­

wne nogi.
— Co panu jest ? — pytał zaoiekawiony 

majtek.
— Ząb mnie zabolał! — rzekł pan Marvel 

i przyłożył rękę do uoha, poczem wziął książ­
ki. — Trzeba ruszać dalej... — oświadczył.

— Miałeś mi pan właśnie opowiedzieć o tym 
Człowieku Niewidzialnym... — dopominał się 
marynarz.

Pan Maryel wahał się widocznie.
— To bajka!... — szepnął jakiś głos.
— To bajka... — powtórzył pan Marcel.
— Przecież „stoiu w gazeoie!... — oburzył 

się majtek.
— Mało to kłamstw piszą?... — dowodził 

pan Maryel. — Wiem nawet, kto tę bajkę wy­
myślił i mogę pana upewnić, że takiego Czło­
wieka Niewidzialnego nie było i niema.

— A jednak piszą o nim w gazeoie...
— Powiadam panu, że kłamią.

Marynarz kiwał głową.
— Czemuż, u licha, mówiłeś pan przed 

chwilą, że to prawda i że możesz mi coś po­

wiedzieć o tym Człowieku Niewidzialnym? 
To były kpiny? Co?.... Ja nie pozwolę drwić 
z siebie! . . .

Pan Maryel skrzywił się okropnie, a po­
tem skurczył się, jak gdyby go ktoś przygniatał.

— Nauczę ja pana szacunku dla porządnyoh 
ludzi! — krzyozał majtek. — Byle jaki ober­
waniec będzie się ze mnie natrząsał! Patrzcie 
go 1 Jaki dowcipniś !...

— Proszę mi nie ubliżać! — wołał pan 
Marvel.

— Ja oi jeszcze lepiej ubliżę! — krzyknął 
majtek, grożąc pięścią.

— Chodź!... — szepnął znowu jakiś głos i 
w tejże ohwili pan Marvel zerwał się z ławki, 
jak gdyby go podrzucono w górę i oddalił się 
krokiem przyśpieszonym.

— Chciałeś mnie na dudka wystrychnąć! — 
wołał marynarz, biegnąo za nim. — Ja ci po­
każę, co to żarty ze mną... Uciekaj, uciekaj... 
Potrafię cię dogonić...

Nie zdołał jednak.
Pan Maryel zniknął mu na rogu ulioy.
Marynarz stał ohwilę, wygrażał pięścią, 

wreszcie zawrócił do szynku.
— Nastraszyłem go!... — mruczał. — Ode­

chce mu się kpinek. Stało przeoie wyraźnie 
w gazecie!...

Nagle oczom majtka przedstawił się wi­
dok niezwykły. Wzdłuż muru sunęła garść, 
pełna pieniędzy... Chciał porwać pieniądze, 
ale dostał kułakiem w piersi i przewrócił się, 
jak długi. Gdy się podniósł, ręka z pieniędzmi 
już znikła.

Nasz marynarz był łatwowiernym, jak 
mieliśmy sposobność się przekonać, jednakże 
oczom własnym wierzyć nie ohoiał.

Tymczasem nie było to woale złudzenie 
zmysłów. Widzieli tę garść z pieniędzmi 
wszyscy po drodze, nawet ludzie tak trzeźwi, 
jak urzędnicy banku, właściciele sklepów, re- 
stauracyj, Drzwi były wszędzie pootwierane

z powodu pięknej pogody, a w każdyoh 
drzwiaoh stał przynajmniej jeden człowiek. 
Przed oczyma wszystkich migało to złoto, śoi- 
skane w garśoi. Ten i ów próbował wytrącić 
je z ręki, zawieszonej w powietrzu. Każda 
taka próba kończyła się... rozbiciem nosa o bruk 
uliczny.

Pieniądze, choć tego nikt nie widział, zo­
stały wreszcie przelane do kieszeni owego je- 
gomośoia w przydeptanych butach i w wytar­
tym kapeluszu pilśniowym.

Dopiero w dziesięć dni potem, słysząo 
o wypadkaoh w Burdock, marynarz z przed 
oberży zrozumiał, że Niewidzialny Człowiek 
otarł się wtedy o niego...

ROZDZIAŁ X V .
Człowiek, uciekający przed niewidzialną 

pogonią.
Wczesnym wieozorem siedział sobie dr. 

Kemp w swojej praoowni. Był to miły pokój 
o trzeoh oknaoh. wyohodząoyoh na półnoo, na 
zachód i południe; śoiany pokryte były od 
dołu do sufitu niemal książkami w półkaoh i 
w szafach. Przy oknie zaohodniem stało ogrom­
ne biuro, przy półnoonem — mikroskop, lune­
ta i słoiki z preparatami w spirytusie.

Doktor pracował przy lampie, chooiaż 
na dworze było jeszcze jasno, ale okna pozo­
stawił otwarte. Kemp był młodzieńcem wyso­
kim, blondynem, z wąsikiem tak jasnym, że 
niemal białym; pisał właśnie dzieło, które 
miało mu uzyskać dyplom ozłonka królewskiej 
akademii nauk.

Oderwał wzrok od papieru i patrzał przez 
okno, podziwiając zachodzące słońce. Nagle 
uwagę jego zwrócił ozarno odziany mężczy­
zna, który zbiegał z pagórka, na którym stał 
dom doktora.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Franciszek Swaczina
o b yw ate l m iasta  Lw ow a

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
zmarł dnia 91 sierpnia 1902 przeżywszy lat 58.

W  nieutulonym żalu pogrążona żona zaprasza krewnych, zna­
jomych i przyjaciół na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie się we 
wtorek dnia 2 września b. r. o godzinie 5ej po południu z domu 
żałoby przy ul. Kochanowskiego 1. 4 na cmentarz Łyczakowski do 
grabowca familijnego.

Lwów dnia 1 września 1902.
_CONCOBDIA“ A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

* Po cenach
redakoyjnyoh ogłoszenia do wszyst­
kich bez wyjątku dzienników 
lw ow skich , k ra k o w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich  
czeskich , łran cu zk ich  ect., 
czasopism faobowyeh miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, prenu m era tę  na 
w szelk ie  pism a  

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń

Sokołowskiego
we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

i

fiłdcien  K o rczyń sk ich
i -

S k ład  r   ----------------------
Lw ów , H a lick a  16 po leca  w  w le l 
kim  w yb orze  gotow ą b i e l i z n ę  
dam ską, m ęską i dziecinną o raz  
k o łd ry  na w ełn iane] w a c ie  i m a­
te ra ce  w łosienne.

U lic a  Z y b lik ie w ic za  37 , 3 po
koje, przedpokój i kuchnia na parterze 
zaraz do najęcia.

Otwarto
w Pasażu Mikolasoha

o d  T i l i c s r  ZKr<?te3 
f  Najnowszy  francuski

JChromo-Fotoskop
Świat i życie w barwnych
obrazach plastycznych =

W idoki natury  =  podróże =  Sto­
lice  iw ia ta  =  W y p ra w y  nauko­
w e =  W ypadki h is to ryczn e  —  
O b ra zy  z  postępu cyw m zacy» =  
S ztuka  I nauka  =  itd. itd.

=Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 31-go sierpnia

Saska
Szwajcarya.

Wstęp 10 et-
Otwarte od 10te) rano do lOte] wjeciór.

M a s ło  z  centryfugi 
sy łk a  brutto 4  z łr .  75  
i St. ko l. L ip ic a  dolna.

5  ki. p rze  
ct. P o czta

Ż w łe ły  miód deserow y kuraoyj 
ny, własna pasieka, 5 klgr. 6 kor. 60 h 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. KO' 
rzen iew icz, em. n a u c z , Iw ancza  
ny pi.

P e n s y a  dla młodzieży szkół średnich 
O s s o liń s k ic h  4  odznacza się dobrem 
położeniem, wzorowym porządkiem, su­
mienną troskliwością. Adres: Maszkowska

M a s p r z e d a ż  majątki ziemskie w róż 
nych okolicach kraju zbadane przez nas 
samych lub naszych fachów, mężów za 
ufania.

D z ie rż a w y  większych i mniejszych 
olwarków także z gorzelniami.

R e a ln o ś c i  we Lwowie i aa prowin 
cyi poleca i zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
we Lwowie plac Dąbrowskiego 1. 5.

W Zakładzie naukowym pani 
Maryi Bielskiej, Lwów, Pańska 5, 
wpisy rozpoczynają się Igo wrze 
śnia. ______

„ S y r iu s z " ,
3-go Maja 1. 

75 ot. i wyżej.

Lwów, ul 
2. — półKaw a

kilo 65 ct _________ _
5  p o ko i z wszelkiemi przynaleźyto 

sciami od 1 października b- r. do na 
jęcia ul. Kościuszki 1. 7.

N ie z ró w n a n e ] d o b ro c i k u ra c y ]  
ny kon iak  p raw d ziw y  fran cu sk i
Bata bute lka  zł. 3 -5 0 , pbł I»80| lińskiego Wałowa 15 
ćw ierć  but. 1 zł. po leca handel _1'*ulmsKlRgo> wałowa
L e o n a rd a  S o le c k ie g o  We Lw o­
wie ul. B a to re g o  2 . W y s y łk i od 
2 b u te le k  odw rotnie do k a żd e ]  
m ie is c o w o ic i.
jTówny^kład wszelkiego rodzaju

pojazdów nowych
jakoteż przejeżdżonych

poleca

M M .  M T a s s
tre wielkim wyborze po cenach konku­

rencyjnych.
Wyśmienicie wykończone i za trwa 

ość gwarantuję. Także przyjmuje stare 
iowozy w zamian i do przechowania lub 
r komis do sprzedania. Do ślubów ele­
ganckie powozy z białemi końmi. Zamó- 
rić można po cenach przystępnych we 
.wowie przy ulicy Szpitalnej 1. 8 u

 M . H assa .________ __
O so b o  znająca się dobrze na wiej- 

kiem gospodarstwie poszukuje posady 
o samoistnego zarządu domu. Poste rest. 
iwów, A. łL  89. ___
U rzęd n ik  w sile wieku, przystojny, 

orespondowałby z panią, której samot- 
ość się przykrzy. Łaskawe zgłoszenie : 
1. B. 40 Lwów, poste restante.

A n to n in a  A rv a y ó w n a  długoletnia 
nauczycielka w szkole ś. p. Markowej 
(przedtem L. Marek) rozpoczyna naukę 
gry fortepianowej. Ul, Zamojskiego 1 12.

P ięk n y  m ajątek, wyprowadzając 
się do Królestwa, zaraz sprzedam. Gleba 
przednia, gorzelnia, dwór. H. 20.000, 
Lwów, poste restante.

Nauki rysunków i malarstwa
udziela dla pań b. prof. artysta-malarz 
E d w ard  Lep szy  przy ulicy Sykstu- 

skiej 37, I p
Un fran g a iS  cherche pension auprós 

d’une familie franęaise „R enard* Jour- 
neanx Passage Hausmann.

Do sprzed an ia  ładna kamienica we
■ anenazi Lwowie w śródmieściu przynosząca czy- 
„ 1 ,  ■ o n  stego zysku 6’/i%  pewne. Wiadomość u
w . * - ! IWilrnlińutifli ’ ~

Myszy polne
tępi się pewnie i prędko tylko słodką pa­
stą fosforową kilo 40 centów lub pszeni­
cą zatrutą słodką kilo 80 centów wyrobu

Apteki w Komarnie.
Przy zamówieniu uprasza się o upo­

ważnienie c. k. Starostw a.

Krajowa szkoła gorzelnicza
w Dublanach.

Wpisy i wykłady rozpoczynają się dnia 1 paź­
dziernika. Bliższych wyjaśnień udziela dyrektor.

D r. R. W awnikiewicz.

Ogłoszenie licytacyi,
W  celu wykonania budowy domu akcyzowego na realności 

miejskiej przy rogatce Janowskiej ogłasza się publiczną licytacyę.
Oferty wnieść można na eałą budowę ryczałtowo albo na każ­

dy poszczególny dział robót.
Termin wniesienia ofert oznacza się na dzień 6go września 

br. o godzinie lite j przed południem w Miejskim Urzędzie budo­
wniczym. Tamże przejrzeć można w godzinach urzędowych plany 
budowy, wykazy robót i warunki licytacyjne tudzież zasięgnąć 
potrzebnyoh objaśnień.

Lwów 29 sierpnia 1902.

Mleko i śmietanką
dostawia do mieszkań

Mleczarnia Przeworska
Lwów, u!. Hetmańska 8, lub pi. Smolki 5. ..

Liceum żeńskie

W. Niedziałkowskiej
otwarte z upoważnienia Sfinisteryum Oświaty, przyjmuje 
wpisy od 30 sierpnia l>r. między lOtą a  5tą. Egzamiua 
wstępne 2 września. Początek lekcy! 4go września. W tym 
rokn otwarto )nż cztery k lasy ; całe liceum  obejm uje sześć 

klas 1 daje prawo wstępn na nniwersytet.
Obok Kiicenm Zakład prowadzi naukę w 4 klasach nor­

malnych oraz w 5ciu wyższych z planem szkół wydziało­
wych i przylmuie nczeuice dochodzące, pensyonarki 1 pół 
pensyonarkł.

Wszystkie książki szkolne
poleca

ieyfarth «& Czajkowski
k s ię g arn ia  w e L w ow ie .

Ciągnienie nieodwołalnie 25 wrzeinia 1902.
Główna wygrana 3 0 .0 0 0  koron.

Losy Wystawy Ołumunieckiej po J0£ “nle
M. Jonasz, Kit* i Stoff, Korm&n i Feigenbaum, Samuely i Landau, Yictor 
Chajea i Ska, Jakób Sfcroh, August Schellenberg i Syn. Sokal i Lilien, 
M. Klarfeld we Lwowie. Wygraną wypłaci kantor, w którym los kupiony 

______________________ został, po odtrąceniu 10 procent.______________________

Fotograficzne Aparata Amatorskie
najlepsze z istniejących jak angielskie 
Kodaka z anastigmatami lub Góerza 
z roletowemi zatrzaskami i podwójny­
mi anastigmatami, dalej papiery platy­
nowe, pigmentowe, matowe, Kurza ja- 
koteż wszystkie kartony i chemikalia

poleca

E D m J N D  B R O B K O W I E I
Lwów, .plac H alicki 14.

Cenniki gratis i franco. Liczna uznania są w moim handlu do przejrzenia.

Putlr salicylowy
przeciw poceniu i odparzaniu nóg. Cena 5 0  h. i 1 K.

JAHT I H U A T O W I C Z
- r ' Lwów ul. Sykstuska l. 25 i ul. Halicka l. 11. r.i 

Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.
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Tygodnika Mód i Powieści
WSPANIALE ILUSTROW ANEGO PISMA DLA KOBIET

---------------------- Rozszerzyła objętość pisma
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody -----------

dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 
kobiecych, także

Kolorowaną planszę mód m
oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami robót
kobiecych

Formę z bibułki
(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien)-

Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet" obejmie : Informacye z dzie­
dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye dotyczące 
pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 
przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną.

Dział literacki: Belletrystykę; Sprawozdania krytyczne ; Ruch umy­
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię­
czne i obszerne korespondenoye.

Prenumeratę przyjmuje:

K łt a a  Ekspedycja T ypdn ila  M di i Powieści
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

W arunki p ren u m era ty :
we Lwowie 

kwartalnie . . 3 kor. 
półrocznie . 6 „
rocznie . 12

w Galicyi z przesyłką: 
kwartalnie 8 kor. 60 hal. 
półrocznie 7 ,, 20 „
rocznie 14 40

Nwmera okazowe i prospekta wysyła  
gratis ekspedycya

Szkoła muzyczna
K. MIKULEGO

Lwów, Chorąźczyzna 12.
K urs fo rtep ian o w y prof. pp. M. 
FinkJówna, S. Ujejska, Dr. M. Szenk, 

A. Uruski, W. Kwaśnicki.
K urs śpiewu solow ego dla pań 

i panów p. O. Rojekówna.
K nrs s krzy p co w y  p. F. Kono- 

pasek, kapelmistrz pp. 15.
K urs dek lam acy i p. J. Chm ie­

liński (art. dram). -
K urs teo ry i harm onii historyi 

muzyki p. A. Uruski.
Opłata na wszystkich kursach od 8 

po 8 zł. miesięcznie za 12 lekoyi. 
(Śpiew solowy od 5 zł.) Wpisowe 
1 zł-, na rok. Wszystkie wykłady teo­
retyczne za dopłatą 1 korony mie­
sięcznie. Wpisy rozpoczną się 28 sierp­
nia b r. Chorążezyżna 12, w godzinach 
od 10—1, i od 4—6 codzień.

S p ecya lny  sk ład  aparatów  
fotograficznych

WŁADYSŁAW BORZEMSKI
Lwów Teatralna 7 naprzeciw Katedry 

poleca najnowszych systemów 
A p a ra ty  i w sze lk ie  a rty k u ły  

fotograficzne najtan iej.
f ) W  Proszę żądać cennika.

i K opern ick i i Syn
,optycy i mechanicy, Lwól 
plac Halicki 1, polecają pi 
cenach najtańszych: okuła 
ry, cwikiery, lornety, ba 

rometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówieni; 

z prowincyi załatwiamy punktualnie.

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Sanatoryum Dra Eug. Waigla
Lwów, ul. Hausnera I. 11

pod aiministr. k ierom iclw oi Kazimierza Soleckie®
Nowo urządzone i przebudowane
Przyjm uje chorych na stały pobyt, celem le­

czenia wszelkich chorób z wyjątkiem zakaźnyoh i 
umysłowych.

Prospekta na żądanie wysyła.
Z a rzą d .

O T W A R T E  C A Ł Y  R O K

Świeże mleko
dostarcza do domów folwark Żu­
brza po 2 0  halerzy za litr. Przy 
odbiorze większej ilości po ce­
nie niższej. Zgłoszenia przyjmuje 
E. Mussakowska, Żubrza, poczta 

Sichów,

Willa Oliwę
w Tarnopolu o 8 pokojach, z ogrodem, 
stajnią i wozownią pod korzystnymi wa­
runkami do sprzedania lub wynajęcia, 

Dług hipoteczny K. 22.000.
Zgłoszenia pod adresem: E. MlIS- 

sakow ska, Żubrza p. Sichów.

Kupujmy u źródła krajowego!
pół Ko najwyborniejszych cukrów deser 

złr. 1.20 ct. 
pół Ko herbatników mięszanych złr, 1. 
pół Ko czekolady doskonałej po 70 ct., 80 

ct. i 1 złr.
Caeao odtłuszczone proszkowane zalecane 

przez PP. lekatzy po 40 ct., 75 ct i 
1 złr. 50 ct.

Herbatę chińsko-rosyjską świetną pacz­
ka 50 ct. poleca H. T R E T E R  wła­
ściciel parowej fabryki czekolady i cu­
krów we Lwowie ul. Kopernika 8 obok 

Pasażu Mikolascha. 
Zamówienia z prowincyi wysyła si§ 

odwrotną pocztą za pobraniem.

Winogrona
kuracyjne, codziennie świeży transport 
w koszykach 5oio kilowych, starannie 
opakowane po najniższych cenach rozsyła

Władysław Bażant
Lwów, ulica Halicka 8.

do maszyn
Pasy do maszyn

poleca

W. Czopp
skład farb, pokostów, 

lakierów
Ż ó ł k i e w s k a  1. 2 .

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach ora* wszelkie biźutery- 

poleca Jan Jarzyn a  
jnbiior, Lwów, Hotel 

Europejski.

Nauczycielki
P o lk i I guw ernantki z Galicyi, Kró­
lestwa i K,. Poznań. A n g ie lk i, F ra n -
cuzkt, N iem ki, bony, F ró b lan k i. 

p ro fesorów  i nau czyc ie li poleca 
B iuro  n au czyc ie lsk ie

ŻEL ćLe T e i s s e y r e
Kraków ul św. Jana 1. 1,

WlpWwwWwWWwWWWWW^FwWW

Do siewu jesiennego:
Żyto Petkus a 16 K.

„ Elitę ó 16 K.
„ Kościuszko a 16 K. 

Pszenica Perłówka 18 K.
„ Diwitfenka 18 K.
I, Donka 18 K

za 100 kg. netto wraz z workiem  
loco stacya Glinna Nawarya sprze 
daje Zarząd dwóru Lesienica op. 

Nawarya.
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Redaktor odpowiedzialny- Wacław Masłowski. Papier s fabryki Czorłańskiej Z drnkaui K. Winiarza


